
Z OBRAD PREZYDIUM SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO

Przyjemnego, 
świątecznego 
wypoczynku 
swoim Czytelnikom 
życzy REDAKCJA

W poniedziałek 18 bm. od
było się drugie posie
dzenie Prezydium Sa
morządu Robotniczego 

Kombinatu HiL. Tematów by
ło kilka, ale na czoło wysunę
ła się sprawa przedyskutowa
nia wskaźników składających 
się na aktywny plan zadań 
społeczno-gospodarczych huty 
w roku 1979. Plan ten, w Od
cinków ym ujęciu, będzie pod
dany pod obrady KSR w wy
działach i zakładach Kombi
natu, a następnie jako całość 
będzie przyjmowany przez 
KSR Kombinatu. Dyskusja 
podczas obrad Prezydium sku
piała się głównie na środkach 
i sposobach zapewnienia rea

lizacji zadań huty, są to bo
wiem zadania trudne i napię
te.

Wskaźniki dyrektywnego 
planu zadań społeczno-gospo
darczych Kombinatu przedsta
wił dyrektor ekonomiczny 
Stanislaw Suchoński. Nato
miast szeroką informację o 
realizacji programu poprawy 
dyscypliny pracy i wykorzy
stania czasu pracy przedsta
wił dyrektor ds. pracowni
czych Boleslaw Szkutnik. Z 
jego wystąpienia wynika ge
neralnie jeden wniosek; w 
dziedzinie dyscypliny kryją się 
u nas jeszcze duże rezerwy. 
Świadczy o tym fakt, że pod
czas każdej kontroli dokony

wanej w bramach huty 
stwierdza się kilkaset przy
padków wcześniejszego zej
ścia ze stanowisk pracy, a 
więc naruszenia regulaminu 
pracy. Ludzie ci, wracający 
do domu pół godziny lub go
dzinę wcześniej, biorą pienią
dze za czas faktycznie nieprze- 
pracowany. Przypadki takie 
potępiane przez uczciwych 
pracowników demoralizują 
załogę. Sporo szkody wyrzą
dziły hucie także spóźnienia 
pracowników spowodowane 
złym funkcjonowaniem komu
nikacji miejskiej.

Osobną sprawą, której dy
rektor Szkutnik poświęcił 

iDokończenie na itr. 2)

Więcej miejsc dla wczasowiczów w Krynicy PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

Dobrym gospodarzem i patronem Ośrodka 
Wczasowego „Walcownik" w Krynicy jest zało
ga Zakładu Walcownie Zimne Blach. Nie żałuje 
setek godzin społecznej pracy, aby ośrodek ten 
upiększyć, a nawet... rozbudować. Pamiętamy 
nie tak dawną decyzję kierownictwa ZB. aby 
przebudować i zaadaptować dla potrzeb wcza
sowiczów obiekt położony powyżej ośrodka, a 
służący ongiś budowniczym za stołówkę i szat
nie. Tym samym, dzięki społecznej inicjatywie i 
pracy załogi, otrzymalibyśmy dodatkową ilość 
miejsc wczasowych w perle uzdrowisk polskich 
e— Krynicy.

Dziś możemy już poinformować, że załoga 
Walcowni Zimnych Blach HiL słcwa dotrzymała. 
Wykonała swe zobowiązanie podjęte z okazji 30 
rocznicy Zjednoczenia Polskiego Ruchu Robotni
czego oraz 20 rocznicy oddania Walcowni Zim
nej Blach HiL do produkcji. Przeprowadziła w 
czynie społecznym prace adaptacyjne w pomiesz
czeniu poinwestycyjnym obok budynku „Walco- 
wnika". Dzięki temu uzyska nasza huta dodat
kowo 9 pokoi, w których jednorazowo będzie 
mogło Wypoczywać po 16—18 osób.

Oto jaki był wkład pracy załogi ZB:
♦ przeprowadzono instalacje elektryczne wo

dy pitnej i centralnego ogrzewania od budynku 
głównego do budynku adaptowanego oraz w jego 
wnętrzu,

♦ położono flizy w pomieszczeniach sanitar
nych i w pokojach mieszkalnych,

♦ wykonano parking, jego oświetlenie, drogę 
dojazdową oraz dojście do budynku,

♦ wykonano roboty stolarskie i malarskie.
Prace typowo budowlane, takie jak: wykona

nie remontu dachu, tynkowanie obiektu i wyko
nanie wylewek przeprowadziła załoga W-95. Te
lefony zainstalowała załoga Wydz. W-22. Prace 
adaptacyjne wykonała załoga ZB w ramach czy
nu społecznego, którego wartość szacuje się na 
kwotę ok. 850 tys. złotych.

Dobry patron ośrodka wczasowego w Krynicy 
obiecuje w- przyszłym roku wykonać prace po
rządkować wokół budynku, posadzić krzewy, wy
konać plac zabaw dla dzieci oraz boisko do siat
kówki.

W imieniu wczasowiczów dziękujemy serdecz
nie i życzymy pełnej realizacji planów!
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lalności Krakowskiego Przed
siębiorstwa Budowy Pieców 
Przemysłowych, znanej przez 
polskie huty firmy, jej praco
wnicy dokonali remontu pieca 
obrotowego w ZO, dającego 
klinkier niezbędny do wyro
bów smołowo-dolomitowych, 
zapewniających pracę kon
wertorów' w hutach IiiL i Ka
towice.

Dokonanie skrótu terminu 
jest zasługą zwiększonej akty-

a to t brygadzistów mufatzy; 
Tadeusza Kosonia, Henryka 
Uznańskiego i Stanisława 
Niemca oraz brygad monte
rów, z których trzeba wymie
nić spawacza Adama Iwan- 
czyszyna i brygadzistę Jana 
Gumułasa. Kierownikiem bu
dowy był inż. Stanisław Grzy
wacz, a ze strony użytkowni
ka wyróżnić należy mistrza 
Mariana Komendę — odpo
wiedzialnego za porządek i 
dostawę materiałów.

Wyróżnienie weteranówV
W dniu piętnastego grudnia odbyło się w naszym kombi

nacie uroczyste Plenum Komitetu Fabrycznego Polskiej 
Zjednoczncj Partii Robotniczej w 30 rocznicę Zjednoczenia 
Partii. W swoim wystąpieniu I sekretarz Józef Nowotny zło
żył serdeczne podziękowania r. »żywił.iw. ■ p .r'ii ’a
dotychczasową działalność ideowo-polityczną. Zaś wetera
nom ruchu robotniczego wręczono wysokie odznaczenia. 
I tak:

Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: 
Michał Dechnik, Julian Liszka, Zygmunt Helmańezyk, Ma
rian Płatek, Maria Polak, Tadeusz Walczak, Roman Wolf, 
Jan Wyszyński i Mieczysław Wiklik.

Złote Krzyże zasługi otrzymali: Bogdan Kapturski, Antoni 
Rajca. Adam Witek i Władysław Przepolski.

Natomiast w dniu 12. NU. w Komitecie Krakowskim PZPR 
zostali odznaczeni Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odrodze
nia Polski towarzysze: Bronisław Gąstol, Tadeusz Głąbik, 
Julian Szczurek i Robert Stano.

opinie
ylem na koncercie symfonicznym, 
gdzie więcej było wykonawców niż 
słuchających. Sytuacja ta nie po

zwoliła mi na spokojne wysłuchanie do 
końca wspaniałych utworów wykony
wanych prze: światowej sławy arty
stów. Stale nachodziły mmc inne ref
leksje. A może właśni? ta muzyka v- 
spasabtała mnie do takich przemyśleń? 
Męczyło mmc pytanie: dlaczego ludzie 
nie przyszli na ten koncert, otrzymując 
do ręki darmowe bilety? Posądziłem ich 
o różne brzydkie rzeczy ale w końcu 
doszedłem do wniosku, iż ludzie, zwła
szcza ciężkiej pracy, są zbyt zagonieni 
i zmęczeni ażeby szukać wypoczynku w 
koncertowej sali. Że jeżeli już nawet 
któryś z nich upaja się Beethbuenem, 
to na pewno w pozycji leżącej na swo
jej domowej wersalce. Inni zaś bardziej 
zagonieni niestety muszą wybierać mie
dzy przyjemnością a pożytkiem. Że 
wielu ludzi w godzinach przeznaczo
nych na wypoczynek albo dorabia za
wodowo albo stoi w kolejce za jakąś 
niezbędną rzeczą.

Czy jest to tylko przejściowa sytua
cja? Chyba nie. Sam ongiś w czasie 
studiów, a więc wtedy kiedy bardzo 
brakowało czasu i pieniędzy, namiętnie 
•iczęszczałem na operowe i symfonicz- 
te koncerty. Dziś muszę przyznać ze 

wstydem, że już nie pamiętam, kiedy 
ostatni raz byłem w Filharmonii.

Bezwiednie poddajemy się coraz bar
dziej nerwowej sytuacji, dajemy się 
wciągać w sieć pośpiechu i gonitw. 
Wydawać by się mogło, iż automatycz
ne pralki i inne mechaniczne przyrządy 
zaoszczędzą kobiecie czasu, uczynią ją 
wolniejsza i swobodniejszą, tymczasem 
okazuje się, że nasze panie są bardziej

•
zmęczone, niż wtedy, gdy na ręcznej 
pralce prały pojedyncze koszule. ,

Niestety nie jest to wina tylko epo
ki, czasu. Jest to także wina organi
zacji naszego życia, takiego rozkłada
nia zajęć aby nic nie mogło nas zasko
czyć. Trzeba sobie powiedzieć otwarcie, 
że i na emeryturze nie zabraknie nam 
zajęć, że to dobie szybkiej technicyzacji 
naszego życia otwierają sie przed nami 
różne możliwości, które cacielibyśmy 
wykorzystać. I tylko dzięki mądrej go
spodarce. czasem dzięki umiejętnościom 
segregowania naszych zajęć, jak też 

umiejętności rezygnowania z wielu 
rzeczy, możemy ustabilizować nasze ży
cie. Przecież wiciu z tych, którzy otrzy
mali zaproszenie na koncert, musiało 
się zastanawiać czy pójść na koncert 
czy wykonać jakąś mną określoną pra
cę. która przyniesie konkretne korzyś
ci Zapomnieli tylko o tym, jak zresztą 
większość nas wszystkich, iż nie wolno 
zapominać o przyjemnościach dla du
cha. że takie postępowanie zubaża nas.

Ale czy tylko o same koncerty cho
dź’? Zbliżają się święta, które zawsze 
były okresem rodzinnych zebrań, wigi
lijnych spotkań najbliższych. Przecież 
jeśli wspominamy czasy młodości, nas: 
rodzinny dom. rodziców, zawsze przy
chodzi na myśl wigilijny wieczór, choin
ka, składanie życzeń, kolędy śpiewane 
w rodzinnym gronie. Nie mam oczywi
ście za złe tym. którzy na ten okres 
wyjeżdżają na świąteczne wczasy, ale 
przecież jest to w pewnym sensie 
ucieczka przed urządzaniem wspólnej 
wigilijnej wieczerzy, ucieczka przed 
kłopotami kulinarnymi czy zaopatrze- 
nowymi. Tylko czy warto, jak mówi 
stare przysłowie, oddać skórę za wy
prawkę? Ze przecież musimy także my
śleć o najbliższych czyli dzieciach, dla 
których dom rodzinny musi być czymś 
więcej jak tylko hotelem... Jeśli bowiem 
ch.cemy ażeby nasza rodzina się cemen- 
'owała a nie rozpadała, musimy dbać 
> to, by wykorzysteć każdą okazję do 
■’Jaśnie takich rodzinnych zgromadzeń, 
.tóre mocno łąccą.

Niech więc ten wigilijny wieczór spę
dzony w rodzinnym gronie pozostanie 
na zawsze w pamięci. ZASTĘPCA

Wpisani do Złotej Księgi

Fot. OKTAWIAN HUTNTCKI
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60 ROCZNICA POWSTANIA KPP I 30 ROCZNICA PZPR

Uroczystości w dzielnicy i Kombinacie
W środowisku nauczycielskim

Środowisko oświaty spotkało się z władzami polityczno-spo
łecznymi w auli nowohuckiej Szkoły Muzycznej. Naczelnik 
Dzielnicy tow. Edward Strzeboński wręczył weteranom ruchu 
robotniczego listy gratulacyjne i znaczki partyjne. Uczniowie 
klas licealnych otrzymali legitymacje partyjne.
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Wręczenie sztandarów partyjnych
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Me czwartek, 15 grudnia br., w dniu 39-leeia Zjednoczenia 
PPR i PPS, partyjna organizacja zakładowa Krakowskich 
Zakładów Tytoniowych w Czyżynach, podobnie jak wiele 
innych na terenie naszej dzielnicy, otrzymała sztandar. Go-

W „Montinie"
Uroczystości obchodów 60-lecia powstania KPP i 30-lecia 

zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego zbiegły się w 
MONTIN-ie z wręczeniem organizacji zakładowej PZPR 
sztandaru ufundowanego przez Komitet Krakowski PZPR. 
Fakt ten potwierdza wysoki dorobek liczącej prawie 401) 
członków „montinowskiej” organizacji partyjnej. Na uroczy
stość przybyli: czł. sekretariatu KK PZPR, STANISŁAW 
GĄCIARZ, kier. wydz. budownictwa KK, MARIAN KONOP
KA, sekr. KD PZPR JAN BĄBAS. z-ca naczelnika dzielnicy 
JÓZEF KRZYWDA, a także dyrektor naczelny Zjednoczenia 
Budownictwa Przemysłowego „POŁUDNIE”, BOLESŁAW 
KRAMKOWSKI. Referat okolicznościowy wygłosił BRUNON 
STYN. Byłym członkom PPS i PPR wręczono dyplomy i 
znaczki PZPR. Otrzymali je: Józef Dołęga, Jan Kania, Ma
rian Karpiński, Jan Malec, Jan Minkowski, Stanisław Na
wrot, Władysław Osypko, Jan Pasternak, Piotr Sapek. Zbi
gniew Saran, Mieczysław Szczygielski, Zygmunt Tylek, Sta
nisław Wawriyńczyk i Ryszard Włosiński.

W czasie spotkania dzielono się wspomnieniami z trudnego 
okresu odbudowy Polski ze zniszczeń wojennych jak rów
nież utrwalania władzy ludowej.

(i)

Towarzysz Barcikowski 
wśród wielkopiecowników
W ubiegły piątek w ielkopiceow nicy gościli zastępcę człon

ka Biura Politycznego KC PZPR I-go sekretarza KK PZPR, 
KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO, który jest jednocze
śnie członkiem ich organizacji partyjnej. Okazja do spotka
nia była 60 rocznica powstania Komunistycznej Partii Pol
ski i 30 rocznica Zjednoczenia Polskiego Ruchu Robotniczego.

Z rąk towarzysza Barcikówskiego długoletni członkowie 
partii otrzymali znaczki PZPR i listy gratulacyjne, a no
wo wstępujący do partii legitymacje kandydackie. (g)

W Zakładach Przemysłu 
Tytoniowego

dło przyznane n* wniosek Egzekutywy Komitetu Krakow
skiego, przekazane zostało grupie aktywistów, których zaan
gażowanie zostało sprawdzone w czasie wieloletniej działal
ności. Partia bowiem na terenie Zakładów Tytoniowych, jest 
jedną z najstarszych organizacji zakładowych w Nowej Hucie, 
a jej początki sięgają jeszcze czasów przedwojennych.

W czasie zebrania historię robotniczej organizacji, której 
szeregi stale wzrastają (w 194« roku składała się ze 1«1 osób, 
obecnie liczy 500 członków i kandydatów), przedstawił w 
swoim referacie I sekretarz Augustyn Moja.«. W uroczystości 
uczestniczyli m. in. sekretarz Komitetu Krakowskiego tow. 
Zdzisław Gasidło, I sekretarz KD tow. Antoni Mroczka, za
stępca naczelnika dzielnicy, tow. Władysław Gofron. Po 
wręczeniu sztandaru. 30 kandydatów otrzymało legitymacje 
partyjne. 5 zasłużonych pracowników odznaczono Krzyżami 
Kawalerskimi Orderu Odrodzenia Polski, 2 osoby otrzymały 
złote i 8 brązowe Krzyże Zasługi. 2 osoby złote i 2 srebrne 
odznaki Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej. Zostały wręczone 
również odznaki za Pracę Społeczną dla m. Krakowa, za 
Zasługi dla ZSMP oras odznaki Budowniczego Nowej Huty.

(ak)

Na zdjęciu: byli członkowie PPR i PPS

Jubileuszowy koncert
Jak już pisaliśmy w ub. tygodniu, w auli Szkoły Muzy

cznej odbył się uroczysty koncert z udziałem najstarszych 
członków partii oraz władz dzielnicy i Krakowa. Zorgani
zowano go z okazji 30-Ieci.i Zjednoczenia Polskiego Ruchu 
Robotniczego. Koncertowała orkiestra, chór i soliści Pol
skiego Radia, zbierając wiele zasłużonych oklasków za 
świetne wykonanie utworów muzycznych i wokalnych. 
Przypominamy, że właśnie ta orkiestra wzięła udział w 
części artystycznej podczas pamiętnego Kongresu Zjedno
czeniowego w Warszawie. Dziś zdjęcie z kuluarów — 
przyjazna rozmowa weteranów partii, aktywistów pulity- 
czno-społec znych.

Fol. OKTAWIAN HUTNICKI
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W miesiącu listopadzie zakończyli długoletnią pracę w Kam- 
binacie i przeszli na zasłużony odpoczynek:
0 FRANCISZEK BYLICKI, zatrudniony na stanowiska 

I ślusarza-hydraulika w Zakładzie Walcownie Zimne Blach, 
jubilat 25-letniej, ofiarnej pracy hutniczej, odznaczony Zło
tym Krzyżem Zasługi, w Kombinacie pracował od 1954 roku.
0 MARIAN DWOJAK, zatrudniony na stanowisku pomoc

nika maszynisty kolejowego w Zakładzie Transportu Kolejo
wego, członek partii, jubilat 25-letniej nienagannej praey za
wodowej, w Kombinacie pracował od 1S66 roku,

0 JÓZEF KOI-TN zatrudniony na stanowisku II operatora 
ciągów sortujących w Zakładzie Koksochemicznym, w Kom
binacie pracował od 1957 roku. •
0 HELENA KORNAŚ, zatrudniona na stanowiska sprząta

jącej w Zakładowym Domu Kultury, w Kombinacie pracowa
ła od 1WH roku.

0 IGNACY KOZAK, zatiudniony na stanowisku st. in
spektora technicznego, członek ZBoWiD, jubilat 25-letniej 
ofiarnej, nienagannej pracy hutniczej, odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, w Kombinacie pracował od 1950 roku.
0 ZOFIA KRUCZEK, zatrudniona na stanowisku st. refe

renta administracyjnego w Dziale Finansowym, w Kombi
nacie pracowała od 1953 roku.
0 STANISŁAWA LEŻANKA, zatrudniona na stanowisku 

samodzielnej księgowej w pionie Głównego Księgowego Kom
binatu, jubilatka 25-letniej, nienagannej pracy zawodowej, w 
Kombinacie pracowała od 1953 roku.
0 ARKADIUSZ PETRYKOWSKI, zatrudniony ns stano

wisku I operatora urządzeń produkcyjnych w Zakładzie Su
rowcowym, członek partii 1 ZBoWiD, odznaczony Złotym 
i Srebrnym Krzyżem Zasługi, w' Kombinacie pracował od 
1960 roku.
0 BRONISŁAW SZCZYGIEŁ, zatrudniony na stanowisku 

I suwnicowego w Zakładzie Surowcowym, odznaczony Zło
tym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, w Kombinacie pracował 
od 1953 roku.
0 FRANCISZEK WĄS, zatrudniony na stanowisku II ope

ratora urządzeń transport, w Zakładzie Transportu, w Kom
binacie pracował od 1953 roku.

0 MIECZYSŁAW ZAŁUBSKI. zatrudniony na stanowisku 
dyspozytora w Zakładzie Transportu, jubilat 40-letniej, nie
nagannej pracy zawodowej, wyróżniony odznaką „Przodow
nik Pracy Socjalistycznej", w Kombinacie praeował od 1?»4 
roku.

Odchodzących na emeryturę żegnają kolektywy społecz
no-gospodarcze macierzystych jednostek i towarzysze, 
wspólnej pracy przekazu;ąc im serdeczne podziękowania 
i najlepsze życzenia.

W imieniu załogi Kombinatu żegna Drogie Towarzyszki 
i Towarzyszy kierowniczy Kolektyw, wyrażając Im słowa 
uznania i podziękowania za długoletni wysiłek i ofiarna 
pracę oraz serdeczne życzenia wielu lat zdrowia i wszel
kiej pomyślności.

Główny temat-plan
(Dalszy ciąg ze str. 1} 

dużo uwagi jest adaptacja no
wych pracowników. I w tej 
dziedzinie wiele jest jeszcze do 
zrobienia. Ulepszenia wyma
ga tok przyjęć do pracy oraz 
wstępnego szkolenia (znane są 
przypadki, że po 18 dniach 

l wstępujący do pracy człowiek 
I jeszcze nie załatwił wszystkich 
I formalności, odsyłany jest po 
1 kilka razy z powrotem, prze- 
' ciągają się badania i szkole- 
; nia). Można przytoczyć i taki 
! przypadek: młody pracownik 
I zaczął już robotę, ale przez 
¡trzy dni polega ona na tym, 
i że skierowano go do warszta- 
I tu i dano mu torbę (ale bez 

narzędzi) — nikt się nim nie 
zainteresował.

O przebiegu narad wytwór
czych w hucie poinformował 
Prezydium sekretarz Stani
sław Żmuda. Stwierdził on, że 
narady zdały egzamin i dobrze 
przysłużą się sprawie popra
wy dyscypliny i wykorzy- 
rzystania czasu pracy.

Sylwester 
bez alkoholu!

Chyba nie trzeba naszych 
Czytelników przekonywać 
o tym, że bez alkoholu też 
można się świetnie bawić.

Oto Zarząd Abstynentów 
„Trzeźwo«” w Nowej Hu
cie organizuje bezalkoholo
wą zabawę sylwestrową, 
która odbędzie się we wła
snym lokalu klubowym w 
os. Ogrodowym 15. Począ
tek o godz. 20.

Bilety do nabycia w ter
minie do 22. 12. br. w godz. 
od 17 do 20 w Zarządzie 
Klubu. Dodajmy, że bale 
sylwestrowe w tym klubie 
cieszą się jak najlepszą 
sławą w dzielnicy.

W trakcie narad dużo uwagi 
poświęcono również: zaopa
trzeniu sklepów, kiosków i ba
rów (nie jest również dosta
teczne zaopatrzenie magazy
nów w odzież ochronną i środ
ki czystości), komunikacji 
miejskiej i wewnętrznej w 
hucie, trudnościom wynika
jącym z ograniczeń dostaw 
energii elektrycznej, gazu i 
niektórych materiałów.

Plonem narad jest zgłosze
nie ok. 1.500 wniosków. W 99 
procentach są to wnioski real
ne, możliwe do wprowadzenia 
w życie „na własnym pod
wórku huty". Jest to bardzo 
cenny „kapitał”.

Prezydium Samorządu Ro
botniczego omówiło następnie 
i przyjęło plan pracy Samo
rządu na rok 1979.

Obradom przewodniczy! 
tow. Józef Nowotny — prze
wodniczący Prezydium Samo
rządu Robotniczego Kombina
tu. (jd)

KOMUNIKAT MO
Osoby, które po dniu 2, S 

11. 1973 r. nabyły okazyjnie g 
poza sprzedażą detaliczną i 
u producentów kożuchy 
męskie ze skór baranich K 
proszone są o zgłoszenie się N 
w V-tym Komisariacie MO kj 
w Krakowie-Nowej Hucie 
przy ul. Mrozowej 2 (II bra- S. 
ma Kombinatu HiL) pokój S 
nr 4 w godzinach od 8.00 — g 
16.00. N

OGŁOSZENIA DROBNE
Mężczyznę w wieku ok. 30 lat. 

średniego wzrostu, z broda, 
świadka wydarzeń w tramwaju 
nr 9 w dniu 11 grudnia br. ok. 
godz. 22. na odcinku od restau
racji „Nowa” do Centrum I-'!l. 
— uprzejmie proszę o pilne sk' ".- 
taktowanie się z ob. Bolesła
wem Mossakowskim, os. Hutni
cze 3/50.

\ PODZIĘKOWANIE
Wszystkim Koleżankom i Kolegom z organizacji ZSMP przy 
Wydziale Rur Zgrzewanych, którzy w czasie mojej choroby 

i oddali krew — składam podziękowanie
HELENA DUDEK

yuw,-,™.-..-!.- ------ T-r^T-rw-. ~
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Pani Franciszka wyłącza odkurzacz i do
pina na ostatni guzik podomkę- Przerywa 
ostatnie przedświąteczne porządki. Trud

no jednak całe, zaplanowane przedpołudnie 
poświęcić na zwyczajną pogawędkę. Z ła
zienki więc nieprzerwanie dobiega głuche 
dudnienie pralki...

W końcu jednak staropolski obyczaj „gość 
w dom” bierze górę nad szczegółowym har
monogramem krzątaniny. Za chwilę na stole 
pojawia się aromatyczna kawa w filiżankach 
i przedniej jakości bułgarskie wino „Ciocio- 
san"..

— Tego wybornego napoju nie widziałam 
dotąd na sklepowych półkach?

— Co tu ukrywać — tłumaczy pani Fran
ciszka — to oczywiście spod lady!

Na kolana dziadka gramoli się dwuletni 
Piotruś by również mieć «wój udział w tym 
zupełnie niezaplanowanym spotkaniu i zu
pełnie przypadkowej rozmowie. Dziadkowie 
— Franciszka i Józef Łopatowie jeszcze nie 
starzy, ale mają już w zanadrzu blisko trzy
dziestoletni staż pracy i jeszcze większy ka
wał twardego życia...

Naprzeciwko stołu, na ścianie dostrzegam 
ślubny portret państwa Łopatów. Wiadomo, 
z tego rodzaju ramek wyziera zazwyczaj uf
ność i zapatrzenie w siebie i w przyszłość. 
Właśnie na początku wspólnej drogi życia 
przybyli ze Śląska do Nowej Huty, do mia
sta budowanego przez młodych. Były to cza
sy zmienne. 1 dla Łopatow, jakbyśmy to okre
ślili romantycznie, rozpoczęła się nowohucka

przygoda a dla pana Józefa, wówczas instruk
tora KD, także ciężka praca z młodzieżą.

„...Usiłowaliśmy — pisze o tamtych czasach 
Jacek Stwora w powieści ..Nadspodziewany 
początek bankietu” — roztaczać przed mło
dymi wizję Nowego Miasta, obraz przyszłych 
obiektów: kominów stalowi, kuźni przeku
wających stal, ogrom wielkich, pieców. Dla nas 
samych były te rzeczy abstraktem. Wyobra
żaliśmy je sobie tak, jak mały Józio Pana Bo

ga, len wierzyliśmy w to na śmierć i tycio. 
I jeszcze ten pionierski plac .budowy — sion
ce i kurz, deszcz i błoto, brak sprzętu i urzą
dzeń. Może ta pogoda, może wysiłek mięśni, 
które zastępowały maszyny, mobilizowały nas 
jeszcze bardziej, a nawet to wzruszanie ra
mion, pobłażliwy uśmieszek ludzi stojących 
na uboczu, którzy patrzyli na nas jak na wa
riatów, na rarogów..."

I tak w uporze tworzenia rosło miasto i 
huta. Miasto, w którym setki takich 
młodych ludzi jak Łopatowie widziało swoją 
przyszłość..........Naszą świadomość podsycała
jeszcze duma, że pracujemy na największym 
‘■'.acu budowy od Bałtyku po Tatry”. W 
iwardycn rękacn, takicn jak „Birkut” po
tężniało Nowe Miasto.

W tym czasie, po dwóch latach przymu
sowej separacji — on w hotelu, ona z dzie
ckiem u rodziców na wsi — Łopatowie 

otrzymują mieszkanie; swoje wymarzone 
mieszkanie Dzisiaj jest ono już za ciasne. 
Mieszkają tu dwie rodziny — Łopatowie 
(wciąż jeszcze młodzi swoją werwą i umiejęt
nością cieszenia się z tego 'o posiadają) i cór
ka z rędziną. Starszy z wnuków jest w przed
szkolu, młodszy Piotruś pokazujący dwa pa
luszki dla udokumentowania poważnego 
wieku, raz na kolanach u dziadka, raz u 
spódnicy babci. A babcia podsusza na oknie

za firankami wianka świątecznej, wiejskiej 
kiełbasy z myślenickiej ziemi i nieustannie 
krąży od kuchni do pokoju.

— Zacząłem pracować, jak starsza córka 
miała dwanaście lat a młodsza osiem i pół.

Podchowane przez mamę dziewczynki do
skonale potem radziły sobie jak inne dzieci 
pracujących rodziców, z kluczem na szyi. O- 
bydwie bez trudności ukończyły Technikum 
Elektryczne. A mama w tym czasie i praco
wała w wielkiej hucie, i wojażowała w tere
nie jako radna w Komisji Rolnictwa a następ
nie Komisji Zaopatrzenia DRN. Do dzisiaj u- 
miejętnie godzi obowiązki operatora w Wal
cowni Gorącej Blach i mamy oraz babci w 
domu.

Łopatowie od lat pracują na Gorącej ra
zem. Może to panu Józefowi przeszkadza w 
odłożeniu większej sumy zaskórniaków, ale 
za to razem wyjeżdżają do pracy i razem 
wracają. Mają możliwości w organizowaniu 
wolnego czasu, wspólnych rodzinnych wie
czorów i niedziel.

Właśnie tego samego dnia po południu za- 
stajemy panią Franciszkę przy operatorskim 
stoliku. Czerwone i zielone guziczki migocą 
w jej rękach — szybkich, sprawnych i pew
nych. Jeden przycisk i zatrzymuje się samo
tok z kręgami blachy. Jeszcze jeden przycisk 
i karuzela przej'muje kolejny krążek, ustawia 
i puszcza dalej — do Walcowni Zimnych 
Blach. Operacje się powtarzają, dziesiątki, 
setki... w ciągu ośmiogodzinnej zmiany. Wy
maga to dużego skupienia i opanowania, w 
czym pomaga oaza niewielkiej kabiny ope
ratorskiej oddzielającej od rozhuczanej i za
tłoczonej hali.

Józef Łopata jest brygadzistą w tym sa
mym oddziale wiązania i wysyłki wielkich 
krążków. Tak od samego początku życia Go
rącej. Które to już święta obchodzą? Zabra
kło by palców u dwó h par rąk. I tym ra
zem w wigilijny wieczór zasiądą razem 3 
dziećmi i wnukami. Pod rozjarzoną świateł
kami choinką, w cieple kolęd, odżyją także 
wspomnienia sprzed lat trzydziestu, kiedy to 
kombinat i wielkie miasto szklanych domów 
„wyobrażano sobie jak mały Józio Pana Bo
ga...”

Za oknami w tym czasie tegoroczne święta 
obchodzić będzie ponad dwiistutysięczna Nowa 
Huta — miasto Łopatów, Nowaków, Wie
czorków...

HENRYKA ROSIEK
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

znaleźć osoby, dla których 
tradycje wiejskie łączą s'ę ze 
wspomnieniami z ich dzieciń
stwa i młodości.. ZOFIA i JAN 
GAJOCHOWIE są rodowitymi 
pleszowianami. Urodzili się i 
wychowali na wsi i nie zmie
niając miejsca zamieszkania, 
stali się obecnie mieszkańca

mi jednego z osiedli Nowej 
Huty. Podobnie jak i ich są- 
siedzi, przyjęli miejski tryb 
Życia i nieco inaczej obchodzą 
wigilię i święta niż ich ro
dzice. Chętnie jednak opowie
dzieli mi jak to jeszcze do nie
dawna świętowano w Pieszo- 
wie...

Wigilie poprzedzało grunto- AUREUA ISOGKSJ

wr.e sprzątan-e domów i obej
ścia. W wigilię, wcześnie rano 
spożywano śniadanie, składa
jące się z podpłomyków z ma
kiem, posmarowanych olejem 
— obiadu nie gotowano. Re
sztę dnia przeznaczano na 
wielkie przygotowania do wie
czerzy i na przyozdabianie iz-

Do dań, które obowiązywa
ły w czasie wigilijnej wiecze
rzy należaiy żurek z grzybami 
i grochem, kluski z makiem, 
suszone śliwki z kaszą jaglaną, 
gotowana kwaśna kapusta, ry
ba, kompot z suszonych owo
ców. Wódki na wigilijnym 
stole nie było — nie pito ró
wnież żadnych alkoholi w 
pierwszy dzień świat. Po kola
cji śpiewano kolędy, później 
karmiono bydło, o o północy 
cała rodzina szła na pasterkę.

Zdarzało się czasem, że w 
domach gdzie były dziewczęta 
na wydaniu, ktoś z zewnątrz 
posmarował okna wapnem lub 
mną trudno zmywalną mazią, 
a że w czasie świąt żadnej 
pracy fizycznej nie godziło się 
wykonywać, okna pozostawa
ły brudne przez dwa uroczyste 
dni (złośliwy ten nieco zwy
czaj jest praktykowany w Ple- 
szowie do dzisiaj).

Pierwszy dzień świąt spę
dzało się w ścisłym gronie 
rodzinnym. W drugim dniu 
chodzili kolędnicy z szopka i 
składano sobie wzajemne wi
zyty. U:

ł / oeno zakorzenione w 
Crad^’' obchody świąt 
Bożego Narodzenia i 

Wielkanocy, sięgają czasów 
pogańskich. Początkowo były 
dostosowane do zmieniających 
się pór roku i faz księżyca — 
później, zaadaptowane i wpro
wadzone do obrzędowości 
chrześcijańskiej — obecnie są 
oczekiwanymi, dniami wypo
czynku w gronie rodzinnym i 
okazją do towarzyskich spot
kań. Specjalny urok mają 
święta Bożego Narodzenia czy
li tzw kolęda. Zwyczaje i o- 
brzędy związane z tym okre
sem, szczególnie bogato i bar
wnie kultywował lud wiejski. 
W większości miały one za
pewnić urodzaj i szczęśliwe 
życie w nadchodzącym nowym 
roku. Powszechny zachwyt 
budziły zwyczaje regionu kra
kowskiego.

W ostatnich latach szybki 
postęp spowodowany rozwo
jem. gospodarczym, naszego kra
ju, zmienił w sposób radykal
ny oblicze polskiej wsi. Nie
wiele już pozostało z tradycji 
i zwyczajów ludowych, które 
przez długie wieki były rygo
rystycznie przestrzegane. Bez 
trudu jednak można jeszcze

by. U pułapu wieszano sło
miane, z uplecionymi koloro
wymi bibułkami, „światy”. W 
stragaż wtykano pęki zboża. 
Stół wyścielało się sianem i 
przykrywało białym obrusem. 
Kiedy na niebie pojawiła się 
pierwsza gwiazda, zapalano 
świecę. Potem składano sobie 
życzenia dzieląc się opłatkiem,

&f, kolęda, kotyla
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W szkole, im. majora 
Henryka Sucharskiego 
rtym razem na spotkanie nasza redakcja została 

zaproszona do Zespołu Szkól Gastronomicznych nr 1 
noszącego piękne imię majora Henryka Sucharskiego. 

Bardzo przyjemne było lo spotkanie, bowiem nigdy je
szcze dotąd nie mieliśmy bezpośrednich kontaktów 2 
przyszłymi mistrzami patelni i kelnerami. Przyjęli nas 
i było to prawdziwym zaskoczeniem, w strojach organi
zacyjnych ZSMP i mundurkach harcerskich. W szkole, 
jak okazało się. działa bardzo aktywna organizacja ZSMP. 
Podejmuje ona szereg inicjatyw, spośród których szcze
gólnie cenna wydoje mt się działalność prowadząca do 
jak najlepszego poznania życia patrona Szkoły, bohater
skiego dowódcy obrony Westerplatte.

Rozmawialiśmy sporo właśnie na ten temat. Młodzież 
szczyciła się ładnie urządzoną Izbą Pamięci poświęconą 
dzielnemu majorowi i jego żołnierzom. Opowiadała nam 
o kontaktach, jakie podjęła 2 siostrą majora Henryka Su
charskiego oraz z majorem Pająkiem, jednym z obroń
ców polskiej nadmorskiej reduty.

Cenna jest i druga ZSMP-owska inicjatywa polegająca 
na organizowaniu pomocy w nauce dla słabszych uczniów. 
W szkole tej jest sprawą zupełnie naturalną podciąganie 
w nauce słabszych uczniów przez lepszych, tak jak t or
ganizowanie różnych imprez kulturalnych, konkursów, 
imprez rozrywkowych. Dobrym partnerem jest w tym 
młodzież harcerska: nie poprzestaje ona na typowych dla 
ZHP formach pracy takich jak obozy harcerskie, wy
cieczki, zdobywanie sprawności ilp. Angażuje się w pełni 
w życie szkolne wnosząc swój wkład w wychowanie 
młodzieży.

Cechą specyficzną tej szkoły, a właściwie kilku szkól 
zgrupowanych w jeden zespól, jest zdobywanie przez mło
dzież nie tylko wiadomości teoretycznych i wiedzy, ale 
i umiejętności zawodowych. W pracowni przygotowuje 
się najwykwintniejsze dania i wypieka najznakomitsze 
ciasta. A w innej sali — opanowuje się trudne arkajia 
sztuki kelnerskiej.

Przyszłym mistrzom polskiej gastronomii żjiczymy dużo 
pomyślności w życiu, a w pracy — samych kulturalnych, 
sympatycznych gości! tjd)

Jot. St. Gawliński

Wpisani do „Złotej Księgi Zasłużonych"
Tradycją już stały się u nas spotkania kierowni

ctwa Kombinatu z ludźmi dobrej roboty, przo
downikami pracy, zasłużonymi hutnikami. Osta

tnio Prezydium Samorządu Robotniczego Kombi
natu HiL spotkało się z ludźmi, których nazwiska 
zostały w bież, roku wpisane do ..Złotej Księgi 
Zasłużonych". Byli to: Ryszard Będkowski, Wiesław 
Ćwik, Józef Dworak. Józef Gomoluch, Mieczysław 
Haber, Józef Jaros, Robert Kowalski, Jan Kubik, 
Edward Kubik, Maiian Kotarba, Władysław Lecho
wicz, Franciszek Majcherczyk, Czesław Płonka, Ste
fan Pytel. Edward Szopa, Jerzy Stanaszek, Mieczy
sław Smoter, Stanisław Suchoński, Józef Węgiel i 
Stanisław Woroń

Przybyli wraz z żonami ~ .;c.. słowami
podziękowań za wieloletnią, ofiarną i zaangażowa
ną pracę w naszym Kombinacie, zwrócił się do

U milionerów z Walcowni Zimnej
Pamiętam jakie to wielkie było święto w na

szej hucie gdy ruszaia Walcownia Zimna 
Blach. Wydział ten, nie tylko największy ze 
wszystkich dotychczasowych, ale jednocześnie 
zamykał pełny cykl produkcyjny kombinatu 

i wraz z tym — pierwszy etap jego budowy. Nie 
muszę już dodawać tak oczywistej sprawy, a mia
nowicie tego, że stąd właśnie z Walcowni Zimnej, 
brały swój rodowód najdroższe i najbardziej uszla
chetnione wyroby naszej huty, co rzecz jasna wy
warło wówczas znakomity wpływ na wyniki go
spodarcze.

I oto Walcowni Zimnej Blach zupełnie niepo
strzeżenie „stuknęło” już dwadzieścia lat! Rozpo
częła się produkcja w dniu 15 grudnia 195S roku, 
a więc dokładnie wtedy, kiedy obchodziliśmy w 
kraju dziesiątą rocznicę Kongresu Zjednoczeniowe
go Partii Robotniczych.

Walcowników z Walcowni Zimnej Blach, a szcze
gólnie tych ..dwudziestolatków" zwą, bardzo zresz
tą trafnie. — milionerami. Bo rzeczywiście na swym 
hutniczym gospodarstwie są milionerami.

Nasz wydział-jubilat wyprodukował do tej pory 
ponad 14 min. ton blachy czarnej. Tej b'achy, z 
której budowane są samochody, wagony kolejowe 
i statki. Tej, która służy nam wszystkim w po
staci pralek, wanien, naczyń emaliowanych, puszek 

I Ty zostań honorowym 
dawcq krwi!

Apel ten kieruję do wszystkich ludzi dobrej woli pragną
cych pomóc drugiemu człowiekowi w biedzie, chorobie i 
nieszczęściu. Nie ma nic bardziej humanitarnego niż da

nina krwi ofiarowanej komuś kogo nawet nie znamy, ani ni
gdy może nie zobaczymy na oczy. Jest to źródło niezwykłej, 
ogromnej satysfakcji.

Słowa, które piszę zapadły mi w pamięci podczas spotkania 
z honorowymi dawcami krwi z ZPT w Czyżynach. W spot
kaniu tym udział wziął kolektyw kierowniczy Zakładów na 
czele z dyrektorem mgr Władysławem Pello i przewodniczącą 
Rady Przedsiębiorstwa, prawdziwą opiekunką Klubu HDK 
p. Eugenią Komarow.

Klub Honorowych Dawców Krwi przy ZPT, któremu prze
wodniczy Zbigniew Stokłosa, liczy 243 członków. Oddali oni 
w br. honorowo ponad 190 litrów krwi. Najbardziej ofiarni 
z dawców, gotowi zawsze pomóc drugim, otrzymali odznaki 
Zasłużonego Honorowego Dawcy Krwi. Są to: Marianna Kuń- 
ska, Zofia Broś, Krystyna Zydroń. Kazimiera Walczyk. Zofia 
Socha, Maria Banach. Tadeusz Baś, Stanisław Gaczorek. 
Oprócz tych honorowych wyróżnień PCK przypadły im także 
nagrody ufundowane przez przedsiębiorstwo. Upominkami 
zaś zostali obdarowani: Józef Meus. Roman Kowalski. Wła
dysław Leśniak. Czesław Lipczynski, Edward Misiak. Andrzej 
Talewski. Zdzisław Smoła. Łucja Adamowicz, Tadeusz Waś, 
Helena Płachta.

Otym jak aktywnie działają kluby HDK i jak szeroko 
rozwija się ruch honorowego dawstwa krwi w Nowej 
Hucie przekonuje mn.e fakt, że tego samego dnia od

było się drugie spotksnie. Tym razem wzięli w nim udział 
honorowi dawcy krwi z Pionu TM Kombinatu HiL. Spotka
nie odbyło się w kawiarni DKK HiL.

Klub HDK przy Pionie TM, któremu przewodniczy Wiktor 
Bugajski, liczy 290 członków 1 należy do. najaktywniejszych 
wśród klubów Kombinatu. W br. jego członkowie oddali iuż 
honorowo 130 litrów bezcennego leku jakim jest żywa, ludz
ka krew.

Podczas spotkania, taka Już jest dobra tradycja, serdeczne 
podziękowania przekazali dawcom: prof. Marian Doleżal. 
Barbara Mularczyk i przew HDK Kombinatu HiL inż. Ka
zimierz Nowak. Najofiarniejszym wręczono wyróżnienia i 
upominki. Honorową Odznaką PCK został wyróżniony Jan 
Przybylski. Odznaki Zasłużonego Honorowego Dawcy Krwi 
otrzymali: Józef Ciążadło i Adam Broda, Złote Honorowe 
Odznaki — Zbigniew Kwater i Ryszard Górski. Wyróżnieni 
zostali również wśród innych Jan Ciastoń, Edmund Grzyw- 
nowicz, Stefan Styczeń, Jarosław Mikołajczyk, Antoni Pie- 
troń.

Serdecznie gratulujemy! A wszystkich młodych, zdrowych 
i o społecznym zacięciu pracowników huty zachęcamy, aby 
Doszli w ślady honorowych dawców krwi! ud*

Najbardziej liczą się jednak ludzie — twórcy osiągnięć i sukcesów, o 
których mowa. Walcownicy z P-62 dobrze, a nawet po mistrzowsku 
opanowali w ciągu tych 20 lat swój fach. Znają się na robocie, dobrze 

gospodarzą, a najlepszym tego dowodem, że nie ¡eden już raz byli pierwsi 
w hucie we współzawodnictwie. Zdobywali wszelkie tytuły i trofea. Z ich 
doświadczeń w pracy czerpały i czerpią liczne zakłady w kraju. Tutaj, w 
naszej Walcowni Zimnej, uczyli się zdobywając walcownicze ostrogi Jugo
słowianie, Bułgarzy, Niemcy i Rumunii. Nikt spośród załogi wydzialu-jubi- 

■lata nie strzegł żadnych zawodowych „tajemnic”. Po bratersku dzielono się 
doświadczeniem z innymi, przekazując im co najlepsze.

Do dziś pracuje w wydziale ponad 250 osób, które „startowały” wraz z 
Walcownią Zimną w 1958 roku. Im głównie dziękowano podczas uroczy
stego posiedzenia KSR w dniu 18 grudnia w auli Szkoły Muzycznej, za 
wkład pracy i za ofiarną działalność społeczną. Gratulacje i życzenia złożyli 
jubilatom dyrektor Janusz Razowski oraz młodzież z zaprzyjaźnionych, 
podopiecznych szkół nr 1 i nr 91. Do życzeń dołączyli się przedstawiciele 
współpracujących wydziałów huty.

Miłą uroczystość zakończyły występy artystów scen krakowskich, zespo
łów tańca DKK HiL oraz krakowskich „Andrusów".

Warto jeszcze dodać, że z okazji jubileuszu zorganizowane zostały wy
stawy dorobku kulturalnego załogi ŻB w klubach ZBoWiD i PTTK, a w 
dniu 6 stycznia odbędzie w salach Kasyna wielki jubilacki bal.

JERZY DANEK 
Fot. O. HUTNICKI

nich Przewodniczący Prezydium Samorządu Robot, 
liczego Kombinatu HiL, I sekretarz KF PZPR Jó
zef Nowotny. Gratulował dobrych wyników w pra
cy zawodowej i w działalności społecznej, życzył 
dalszych sukcesów w pracy, która stanowi treść ich 
życia i źródło rzetelnie zasłużonej satysfakcji z dob
rze wypełnionych obowiązków. Osobne słowa skie
rował tow. Józef Nowotny do żon zasłużonych hut
ników dziękując im za wyrozumiałość i opiekę.

W imieniu wyróżnionych serdeczne podziękowa
nia złoży! Jerzy Stanaszek — przewodniczący Rady 
Zakładowej w Zakładzie Transportu HiL.

Spotkanie upłynęło w niezwykle miłej, przyja
cielskiej atmosferze.

Na zajęciu wpisani do „Złotej Księgi Zasłużo
nych”.

Fot. O. HUTNICKI

konserwowych i setek rozmaitych wyrobów’ co
dziennego użytku!

Nie tak dawno ruszyła najmłodsza i najurodziw- 
sza „siostrzyca” Walcowni Zimnej — Walcownia 
Blach Karoseryjnych, a już bilans jej pracy także 
daje się wyrazić w milionach. Wyprodukowała ona 
1.260.000 ton blachy przeznaczonej na małe i duże 
Fiaty, na Stary, Nysy i Żuki. Żeby obraz wydziału 
jubilata był pełny podam jeszcze 1 to, że wypro
dukował on 795.000 ton taśmy idącej do przerobu 
na rury, 2,2 min ton blach ocynkowanych i 1,7 min 
ton blach ocynowanych ogniowo i elektrolitycznie.

Znaczną część produkcji przeznacza Walcownia 
Zimna Blach ną eksport. Docierają te blachy do 
wielu krajów na całym świecie przysparzając kra- 
jowi dewiz, a Kombinatowi — sławy dobrego pro
ducenta i rzetelnie wywiązującego się z umów han
dlowych kontrahenta. Ogółem wyeksportowano do 
tej pory 2.109.000 ton blach.

Na koniec zostawiłem najbardziej efektowną licz
bę. Otóż jeżeli wszystkie poprzednio przytoczone 
nie przekonują jeszcze Czytelnika jaki to potentat 
przemysłowy jest z naszego jubilata, poinformuję, 
że wartość całej jego dotychczasowej produkcji to
warowej równa się kwocie przekraczającej 95 mi
liardów złotych. A za te pieniądze można by zbu
dować jeszcze jeden taki kombinat metalurgiczny 
jak nasz...

UWAGA, 
KORESPONDENCI!

Inauguracja zajęć na 
Studium dla Korespon
dentów odbędzie się u 
progu nowego roku, 
w piątek 29 grudnia. 
Serdecznie zapraszamy 
wszystkich naszych 
współpracowników pis
ma, korespondentów z 
terenu huty i dzielni
ej', uczestników Stu
dium z lat poprzednich. 
Spotykamy się o godzi
nie 15.30 w Redakcji 
„Głosu Nowej Huty”.

A że okazja jest 
szczególna — początek 
nowego roku — nasze 
spotkanie będzie miało 
tym razem mniej ro
boczy, a więcej świą
teczny charakter.
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TAKIE UROCZYSTOŚCI zdarzaj» się rzadko a zwłaszcza rzadko bywaja organizowane, tak jak w tym 
przypadku, przez samorządy mieszkańców. Właśnie w minioną sobotę spotkały się najstarsze pary mał
żeńskie obchodzące swoje złote sody Byli to państwo — Gizela i Kazimierz Śliwińscy oraz Anna i Ludwik 
Bartyłowie. (W kolejności na zdjęciu obokł. Podejmowano ich tradycyjną lampka szampana, słodyczami 
i oczywiście kwiatami. Otrzymali przjznane przez Radę Państwa medale „Za długoletnie pożycie małżeńskie 
Redakcja dołączą się do serdecznych życzeń i gratulacji. Szanownym jubilatom życzymy sto lat!

Fot. O. IłUTNICKI

Dlaczego ja tu jestem, jeśli mam rodzinę?
Prawie wszyscy w to najpiękniejsze, 

najbardziej rodzinne święto roku spo
tykają się przy wigilijnym stole. Na

strój serdeczny, bogaty we wspomnienia 
pokryte patyną lat. I życzenia. Radość, bez
troska i feeria barw bijąca od choinki. 

A oni, ci młodzi ludzie, jak obywatele 
bez ojczyzny, skrzywdzeni przez los. wciś
nięci w bezlitosną rzeczywistość, patrzą 
przed siebie matowymi oczyma smutku. 
Na usta ciśnie się refleksja, gorzki, bez
silny protest-pytanie: „dlaczego?!".

W Państwowym Domu Dziecka nr 1 
Im. M. Konopnickiej w osiedlu Szkolnym 
— jedynym obecnie w naszej dzielnicy — 
znalazło swój drugi dom »4 wychowan
ków.

W tej koedukacyjnej placówce opie
kuńczo-wychowawczej, zamieszkałej przez 
dzieci w wieku od 3 do 18 lat, podzie
lonych na sześć grup — o przykra iro
nio! — jedynie czworo wychowanków 
(z DWÓCH rodzin) to pełne sieroty. Czter- 
naścioro półsieroty. natomiast az 63 wy
chowanków ma oboje rodziców, przeważ
nie rozwiedzionych i alkoholików.

I tu znajduje uzasadnienie pozornie pa
radoksalny. tytuf reportażu. Czy ta szo
kująca statystyką nie jest przerażająca? 
Ot, choćby takiej pięcioletniej Dorotce 
Łach zmarła matka, ojciec po rozwodzie 
założył nową rodzinę i Dorotką zupełnie 
sie nie interesuje.

Na szczęście są ludzie, którzy usiłują 
osłodzić gorycz ich niezawinionego nie
szczęścia Dyrektor tego Domu Dziecka, 
Ryszard Donhóffner, kierujący placówką 
wespół ze swoim zastępcą Urszulą Jąnik, 
nazywa ich prosto i pięknie: „ludźmi do
brego serca". Nie skarży się na brak 
opiekunów Z długiej ich listy wymienię 
niektórych ze względu na szczupłe łamy 
pisma, choć na to, za ten szlachetny od
ruch człowieczeństwa zasługują wszyscy.

Wśród nich prym wiedzie W-17 i Huty 
Im. Lenina, które utrzymuje stałe kon
takty z Domem Dziecka, organizuje dzie
ciom różne imprezy (m. in. Mikołaja), po
maga w' realizacji inwestycji (naprawa 
okien, urządzeń c. o. 1 inne).

Wydział Głównego Mechanika HiL 
wpłacił ostatnio dla Domu 15 tysięcy zło
tych.

Łańcuch łudzi dobrych serc jest długi, 
pomagają szkoły podstawowe, średnie 
(XVI LO), harcerze („Bartoszowcy"),

KonJcurs świąteczny
Jest to super mini kon

kurs w postaci jednego py
tania.

CZY OD RAZU KRAKÓW 1 
ZBUDOWANO?

Prawidłowe odpowiedzi 
wraz z nagrodami prosimy 
przesyłać na adres Krakow
skiego Komitetu Rewalory
zacji Zabytków.

Od kilku tygodni nerwy mieszkańców osie
dli Piastów i Bohaterów Września (i tak już 
nadwyrężone nieogrzanymi mieszkaniami) wy
stawione są na ciężką próbę Otóż kierowni
ctwo KPRI poleciło grupie robotników zer
wanie starych chodników wzdłuż całej ulicy 
Piasta Kołodzieja i ułożenie nowych. Było
by to może zrozumiałe, gdyby nie fakt, że 
nowy chodnik układany w ciężkich zimowych 
warunkach jest znacznie, ale to bardzo znacz
nie gorszy od tego, który bv!. Stare płyty są 
tłuczone i wywożone jako gruz. Zważywszy, 
żę w os Piastów brakuje kilometrów chod
ników i to od początku istnienia osiedla, że 
dzieci do szkoły i przedszkola brną przez blo‘ 
to i wertepy, że mieszkańcy ..puchatków" do
chodzą do tramwaju błotnistą ścieżką wzdłuż 
fortu, że ponad 400 rodzin zamieszkując»cii 
wieżowce w os Bohaterów Września musi isć. 
od pętli tramwajowej do swoich domów 
ścieżką polną wiodącą przez rumowiska i 
zwały ziemi — to taka praca KPRI de
nerwuje nawet najspokojniejszych ludzi. 
Żądamy wyjaśnienia teęo ewidentnego prze
jawu marnotrawstwa deficytowych materia
łów i niegospodarności

Przy okazji — asfalt wykładany na wspom
nianej ulicy też psu na budę się zda, zwa
żywszy na warunki, w jakich tę pracę się 
odwala.

kola ZSMP przy MPK Bieńczyce i Czy- 
żyny.

WSS „Społem" Oddział Nowa Huta u- 
fundowala dla wychowanków dwie ksią
żeczki mieszkaniowe po 10 tysięcy zło
tych.

Ożywione kontakty z Domem Dziecka 
utrzymują dyrektor PKS z ul. Cystersów 
Ryszard Małysz i przewodniczący Rady 
Zakładowej Józef Zemla.

Słodyczy i upominków dzieci mają nad
miar. Kierownictwo Domu, nic nie ujmu
jąc hojności ofiarodawców, równie chęt
nie widziałoby i inne świadczenia prze
kazane na rzecz wychowanków po u- 
przednim omówieniu ich z kierownic
twem. a z których załatwieniem się ono 
boryka.

Wpływają nawet wpłaty od osób pry
watnych. I tak na przykład Krzysztof 
Filipek i Ignacy Buchta przekazali ostat
nio na konto Domu po 1000 zł A prze
cież państwo asygnuje na ten cel nieba
gatelne sumy...

Dzieci najmłodsze chodzą do przedszko
la, starsze do pobliskich szkół podstawo
wych, spośród nich siedemnaścioro do 
Szkoły Specjalnej. Troje uczęszcza do 
Szkoły Życia w Mogile.

Najstarsi chłopcy pobierają naukę w 
zasadniczych szkołach zawodowych i w 
szkołach średnich.

Z pobieżnej analizy wynikałoby, że 
dzieci te mają życie mlekiem i miodem 
płynące, że są środki materialne niebła-

he, ofiarna i czuła opieka personelu, 
czystość i lad, usilne starania kierownic
twa o stworzenie jak najbardziej rodzin
nej atmosfery prawdziwego domowego 
eiepła. Lecz któż zdoła wyrwać ich zu
pełnie z sideł choroby sierocej. Kto odda 
im prawdziwą radość, przynależną ich 
wiekowi.

Większość z nich zostanie zabrana na 
święta przez mieszkających w tej samej 
dzielnicy swych prawdziwych rodziców (1) 
lub przez licznie zgłaszające się osoby 
prywatne. Ze wzruszeniem personel pa
trzyć będzie jak pełnymi smutku i łez o- 
czyma wyglądać będą przez okna na na
dejście kogoś kto by ich zabrał, dał choć 
chwilę złudnego wrażenia, że są kichani, 
wyłączni, potrzebni... Ale po około 16—20 
dzieci nikt nie przyjdzie. Zostaną tu. I 
nie będą się uśmiechać, zakute w okowy 
milczenia i żalu. Wychowawcy będą pró
bowali stworzyć im namiastkę domu ro
dzinnego, na białym obrusie staną smacz
ni potrawy, obok pojawi się krzycząca 
barwami i światłem choinka, a pod nią 
podarki. Może będą śpiewać kolędy, my
śleć o czekającym ich wszystkich w ferie 
zimowisku w Żywcu-$poryszu lub o ja
kimi nadrealnym święcie.

1 może nawet uda się dorosłym choć 
na chwilę dać im .zapomnienie o niczym 
niezastąpionym szczęściu rodzinnym, ale 
potem znów wrócą jak bumerang żal i 
pretensja do losu...

RYSZARD KOBAKA

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w 
Krakowie w swym nowohuckim Salonie przy 
alei Róż przedstawia nam w tym miesiącu eks
pozycję malarstwa artysty rumuńskiego ION 
SALISTEANU. Artysta malarz, ale mający za 
sobą i realizacje z zakresu sztuki pomnikowej, 
zajmujący się również teorią sztuki współcze
snej — łon Salisteanu ukończywszy w 1955 In
stytut Sztuk Plastycznych w Bukareszcie do dziś 
związany jest z tą uczelnią jako wykładowca.

W Polsce można było spotkać się z jego pra
cami przy okazji wystawy zbiorowej w Warsza
wie w 1971, indywidualną wystawę ma u nas 
1» raz pierwszy. Bardzo interesującą!

Najsampierw — natura. Obraz przy obrazie 
— jakże malarskie! Całe w kolorach rzucanych 
lekko, płynnie, spiesznie, czuje się — że spon
tanicznie, jakby w odruchu konieczności na
tychmiastowego urzeczywistnienia na płótnie czy 
papierze tego co przeżyte w zetknięciu z kraj
obrazem. Istotą tej sztuki nasycenie utwoiu

Ulic* i osiedla Nowej Huty

T ymianek
JEST ROŚLINĄ bazylikowatą.
Rośnie jako krzewinka, należąc do rodza

ju macierzanek. Zawędrował na nasze pola i 
ogrody z krajów śródziemnomorskich. Wyra
sta do wysokości 30 cm. Liście ma kosmate, 
drobne, różnego kształtu, jakby przykurzone 
— barwy szarozielonej. Kwiaty ma ujęte w 
kłosokształtny kwiatostan. Są one różowo-fio- 
letowe, niekiedy białe. Mają zapach balsa
miczny, palący, gorzki. Te właśnie zapacho- 
wo-smakowe walory decydują o bogatym za
stosowaniu tej rośliny — tak dawniej jak i 
dziś.

Uzyskiwany z tymianku olejek służył na
szym pradziadom do nalewek w gąsiorkach 
przechowywanych, dla prababek jako perfum 
do flakonów na toalety w buduarach Dziś 
jest nadal dodatkiem stosowanym przy wyro
bie spirytualiów — likierów i wódek. Uży
wany jest też jako przyprawa kuchenna do 
mięs i jako składnik wyrobów farmaceutycz
nych przy produkcji kosmetyków.

Sposobiono z niego bukiety, dziewczęta wi
ły wianki, zbierano do „apteczek”. Leczył, 
zdobił, przywabiał zapachem. Był jeszcze 
dawniej popularniejszy w zestawie roślin pol
skiego krajobrazu. Zapamiętany został w poe
zji. I tej romantycznej. i współczesnej Pisali 
o nim m in przyjaciele z ławy uniwersy
teckiej wileńskiej Akademii — Adam Mic
kiewicz i Tomasz Zan.

W ..Trioletach” pisał T. Zan: 
..Jednemu oddajesz wieniec 
Z róż. liliji i tymianka;
Kocha cię drugi młodzieniec: 
Ty jednemu oddasz wieniec; 
Zostawże łzy i rumieniec 
Dla nieszczęsnego kochanka: 
Gdy szczęśliwy bierze wieniec 

Z róż, liliji i tymianka”.
Ulica Tymiankowa jest wyznaczona jako 

druga boczna w lewo od ul. Wyeiąskiej.
TADEUSZ Z. BEDNARSKI

DZIECI WYJEŻDŻAJĄ 
NA ZIMOWISKA

Jak co roku organizuje nasz Kombinat zimo
wy wypoczynek dla dzieci hutników. W okre
sie zimowych ferii szkolnych odbędą się ZIMO
WISKA dla dzieci uczących się w szkołach pod
stawowych. Zimowiska te czynne będą: w No
wym Sączu. Jabłonce Orawskiej, Piwnicznej- 
Zdroju i Porąbce.

Niezależnie od tego organizowane będą 
WCZASY NARCIARSKIE dla młodzieży szkół 
ponadpodstawowych. Odbędą się one w Wier- 
chomli Malej koło Piwnicznej.

O wyjazd ubiegać się można dla dzieci n re
dlonych w latach 1861—1988 (zimowiska) oraz 
1962—1963 (wczasy narciarskie).

Zgłoszenia w komórkach administracyjnych 
wydziałów i zakładów Kombinatu HiL. (JD)

Człowiek i natura
własnym nastrojem w chwili kreacyjnej myśli- 
I aczkolwiek w kompozycji dzieł — w sensie ich 
układu — panuje tu absolutna harmonia, to w po
wołanych kolorach i w sposobie wrażliwego pro
wadzenia pędzla przejawia się dojmujący niepo
kój. Tam gdzie „Owoce" i „Kwiaty", tam gdzie 
„Morze” obrazy jaśnieją świetlistością, ale szereg 
przekazów ukazuje czystą biel i jasną czerwień 
atakowane brutalnie przez napory wielkich za
gonów prawie czerni.

Szczególnie głęboko zastanawia ściana portre
tów. W przeciwieństwie do krajobrazów, które 
oddają pełnię przestrzeni i niosą impulsy życia 
(oczywiśce te malowane niepowściągliwie, w od
ruchu samorzutnym ręki, ale i te kreowane w 
przygaszeniu niejakim) pokazane tu konterfek
ty nieduże — są właściwie „wzorami”. Wszyst
kie twarze w wyrównanej szarości, dające za
ledwie zarys podobizn dziwnie odcieleśnionycł., 
miast istot żywych — sprawiają wrażenie cieni. 
I tylko wyraz oczu mówi, że są to przecież ob
razy żyjących ludzi. Przejmująca galeria myśli 
i odczuć.

Silnie działająca struktura plastyczna dzieł 
łon Salisteanu pozwala je odbierać po prostu w 
kategoriach świetnego malarstwa w skali sa
moistnych wartości artystycznych, a jednak eks
presja ich jest tak narzucająca się i tematem, 
że trudno jest — nawet przy tych płótnach, któ
re zdają się należeć do kręgu sztuki abstrak
cyjnej — nie dostrzegać, że podstawą, punktem 
wyjścia tych obrazów jest rzeczywistość.

"•'INA BOHDANOWICZ
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W 180 rocznicę urodzin A. Mickiewicza

Jeszcze raz o Famie i Klubie Młodych, ponieważ felie
ton z ubiegłego tygodnia wzbudził wątpliwości i na
miętności.

W Famie podzielono się na dwa obozy. Jedni chcą na
kłaść mi po pysku. Drudzy udowodnić, że nie mam racji. 
W Klubie Młodych poniektórzy takoż skrzywieni: ciąg
niesz na cokół coś, czemu daleko do ideału, przyjdź częś
ciej a zobaczysz, co się tam niekiedy wyprawia! — mó
wią.

Muszę zatem sprecyzować stanowisko w kwestii dwóch 
sąsiedzkich klubów młodzieżowych.

Więc przede wszystkim: nie jestem z a modelem Klu
bu Młodych, a przeciwko modelowi, jaki reprezen
tuje Fama. Reprezentują one wspólnie cztery modele 
działalności: ekskluzywny klub nocny i konsumpcja wyż
szych wartości kulturowych (to Fama) oraz dyskoteka 
dla każdego i animacja rozmaitych form twórczości włas
nej (to KM) — i wszystkie te formuły są potrzebne! Nie
porozumienie polega na zadziwiającym, nielogicznym 
i niegospodarnym podziale ról. Niby jedni i drudzy chcą 
dobrze, ale nie wszystko im wychodzi, z rozmaitych

wspólnym kierownictwem, programem i kasą, przy czym 
na fundusz takiego Robotniczo-Studenckiego Klubu Kul
tury złożyłyby się zarówno dotacje HiL, jak i dochody 
własne.

Podziemia Famy są idealnym miejscem zabawy 
i wszelakiej rozrywki — niechby nim pozostały, bez żad
nych, na siłę wciskanych form (teoretycznego) „ukultu- 
ralniania” gości (co czyni się obecnie, aby wyglądało, że 
jest „program”). W dyskotece KM niechby odbywały się, 
jak dotąd, popularne zabawy dla mniej zamożnych i im
prezy wydziałowe, przy czym mam tu na uwadze zarów
no wydziały HiL, jak wydziały uczelni! Piętro KM niech
by służyło (ale lepiej niż dotąd, bo w oparciu o większe 
fundusze) działalności kameralnej, kołom zainteresowań, 
klubom.twórczym itp. Wreszcie sala widowiskowa Famy 
(wraz z' jej aparaturą!) powinna być łarówflo miejscem 
konsumpcji kulturalnej, jak i prezentacji dorobku włas
nego RSKK, tego, co przygotuje się i wysmaży na piętrze 
KM. Słowem działalność, prowadzona przez Klub w po
łączonych siedzibach, winna odpowiadać charakterowi 
i wartości użytkowej wykorzystywanych pomieszczeń.

Wiem: grozi, że rozgorzeją spory kompetencyjne, walki 
podjazdowe, kłótnie o pieniądze i zasługi — tylko po co? 
Czy nie może zaradzić temu np. powołanie nadrzędnej 
Rady Klubu, niezależnej formalnie (choć pozostającej pod 
kontrolą merytoryczną) obu central — tej przy Maja
kowskiego i tej w śródmieściu, studenckiej? HiL i SZSP 
w sprawie tej, zamiast kłócić się czy niezdrowo konkuro
wać, winny podać sobie ręce. Albowiem nie ma żadnego 
powodu, aby w Nowej Hucie właśnie umarła stara 
i piękna idea integracji młodzieży robotniczej, studenc
kiej i szkolnej. Dla której to młodzieży — i tylko dla 
niej! — istnieją w ogóle Fama i Klub Młodych. Dobrem 
nadrzędnym jest kultura jako taka, kultura wszyst
kich młodych mieszkańców Nowej Huty.

ANDRZEJ BAJKOWSKI
PS. W sprawie pogróżek', które, dotarły do mnłe 1 Famy, 

przypominam opinię księdza biskupa K.: że prawdziwa cno
ta itd.

Adam Mickiewicz, uważany nie bez 
słuszności za najwybitniejszego polskie
go poetę wszystkich czasów, urodził się 
180 lat temu — 24 grudnia 1798 r. Trze
ci rozbiór Polski był już wówczas do
konany — „urodzony w niewoli, okuty 
w powiciu” powiedział poeta o sobie. 
Sytuacja polityczna zdeterminowała je
go stosunek do ideału wolności i nie
podległego bytu. Były to jego marze
nia, którym swą aktywną postawą wy
chodził naprzeciw. Nie tylko marzył 
rymami iocha.nKa Maryli, ale agitował 
swą twórczością literacką i publicysty
czną, by) przywódcą z szablą w dło* 
To przecież on był redaktorem nacz 
nym organu międzynarodowej rewo! 
cyjnej opinii — „Trybuny Ludów” \ 
1849 r., on rok wcześniej w Rzymie 
sposobił zbrojny Legion Polski jako je
go naczelnik do wyjścia w bój o spra
wiedliwą Polskę, on zmarł działając 
przy polskiej misji wojskowej ośrodku- 
jącej się przy Michale Czajkowskim — 
Sadyku el-x Paszy w obozie w bułgar
skim dziś Burgas. Był więc ideałowi 
wolności wierny do ostatnich tchnień. 
Ale wróćmy do młodości poety, do kra
ju lat dziecinnych.

Zasłyszane od litewskiego i białoru
skiego ludu wątki tęsknych, gminnych 
pieśni o krzywdzie i odcierpieniu kary

stały się potem literackim przędziwem 
ballad takich jak „Lilie”, „Świtezian
ka”, „Rybka” i wątku skarg w „Dzia
dach”. Pamiętamy przejmujące wyzna
nia żebraków na zadusznym obrzędzie 
„dziadów”. Personifikują ich Kruk, któ
rego zbito, gdyż wziął trzy jabłka z 
dworskiego ogrodu i Sowa żebrząca z 
dzieckiem wśród śniegu pod bramą

pańskiego pałacu, konająca z głodu a 
obita przez hajduka na polecenie dzie
dzica za śmiałość prośby o wsparcie. 
Widmo dziedzica przyzna je, że skazane 
jest teraz na wieczne męki —

„Bo kio nic był ni razu człowiekiem 
Temu człowiek nic nie pomoże’’.

Wstrząsał sumieniami, występował 
jako szermierz sprawiedliwości. Właś
nie problemom etycznym, stałemu do
skonaleniu swei umvsłowośei > osobo

wości psychicznej służyły koła studenc
kiej młodzieży, zorganizowane jako to
warzystwa — Filomatów, czy Filaretów, 
których by) członkiem i działaczem.

To wśród studenckiej młodzi powstały 
piękne słowa wsoóirówieśnej „Odzie do 
młodości” — „Pleśni filaretów":

„Cyrkla. wagi i miary 
Do martwych użyj brył; 
Mierz.siły na zam.ary. 
Nie zamiar podłu; (ił.

Bo gdz e się serca pałą 
Cyrklem uniesień duch 
Dobro powszechne skałą. 
Jedność większa od dwóch".

Nawoływał tu do odwagi, śmiałości, 
serdecznego — bo z serca płynącego — 
zaangażowania, którego owoce wspólnej 
działalności nacelowane być miały na 
potrzeby ogółu. Jakże piękny to przy- 
kaz dla tylu pokoleń — i uczonych i 
żołnierzy — które „ze słabością uczyły 
łamać się za młodu”, które wykształ
ciły się pamiętne słów z „Ody do mło
dości”-—
..Razem, młodzi przyjaciele.’ 
W szczęściu wszystkiego, są wszystkich 

cele".
TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Uwaga! „Stan wyjątkowy w Okrajnej“
J

est już po premierze. Odbyła się ona 16 XII br. Tytuł 
sztuki: „Stan wyjątkowy w Okrajnej”, Teatr Ludowy 
w Nowej Hucie. Autor: HENRYK CYGANIK. Reżyser: 
MAREK KMIEClNSKI. Scenografia: TADEUSZ SMOLI- 
CKI. Muzyka: HENRYK MOSNA. Jest to polska prapre

miera. Sztuka Henryka Cyganika została wyróżniona w ub. r. 
na Ogólnopolskim Konkursie Dramaturgicznym w Olsztynie.

„Trzeba położyć nacisk na pojęcie kultury w działaniu, kul
tury, co staje się w ludziach jakby nowym zmysłem, czy na
rządem, drugim niby oddechem” Antonin Artaud

społeczeństwie polskim, tradycja teatralna zakorze
niona jest bardzo głęboko. Kochamy teatr, lubimy 
spędzać w nim wieczory, a potem toczyć długie, 
niekończące się dyskusje. Historia teatru polskiego 
ściśle wiązała się zawsze z historią starego Krako

wa. Tak też jest i teraz, kiedy Teatr Stary odnosi sukcesy w 
Polsce i za granicą.

Tymczasem wewnątrz teatru dokonują się niezwykle ważne 
procesy. Pojęcie teatru poetyckiego, doświadczenia Grotow
skiego, Brooks'a, teatr studencki i cały szereg innych znaczą
cych zjawisk, dowodzą tego niepodważalnie Mówi się, że te 
nowe doświadczenia zbliżają teatr do rytuału — z jednej stro
ny, z drugiej zaś — duże sukcesy odnosi tzw teatr ¡aktu. Pro
szę mi wybaczyć, że się troszkę zagalopowałem. Mam w tym 
swój cel. Chciatbym, abyśmy zdawali sobie sprawę ze zmian 
jakie dokonują się w teatrze współczesnym Ewolucja na sce
nie musi się nierozerwalnie wiązać z ewolucją na widowni.

„Celem, treścią i duszą teatru jest powodzenie, bo tylko 
teatr mający powodzenie może publiczność kształcić. Teatr 
nie mający powodzenia kształcić, będzie tylko krzesła” (Adam 
Zagórski). Jest w tym stwierdzeniu wiele prawdy i dlatego 
wymagamy od teatru by nas przyciągał, by był porywający, 
ciekawy, atrakcyjny.

Wiele polskich teatrów poszukuje nowej, ciekawej formuły, 
która powoduje, że teatr jest „łubiany", ma swoją widownię 
i swoich wielbicieli. Niejednokrotnie taki właśnie teatr staje 
się punktem centralnym życia kulturalnego środowiska, mia

sta czy nawet kraju. Poszukuje również Teatr Ludowy w No
wej Hucie. Dowodem tego jest odważne postawienie przez 
teatr na debiutantów Oto „Stan wyjątkowy w Okrajnej", 
który zrealizowali ludzie młodzi; ich kontakt z teatrem do
piero się zaczyna.

*
Próba. Przychodzę do teatru około 10-tej. W kawiarni spo

tykam autora sztuki, Henryka Cyganika w towarzystwie jed
nego z aktorów. Kończy bułkę z szynką, aktor szybko dopija 
herbatę, bo właśnie został wezwany przez głośniki na scenę. 
Cyganik proponuje byśmy przeszli na widownię. Siedzi tam 
zaledwie kilka osób. Na środku pierwszego rzędu — reżyser 
Marek Kmieclński podrywa się co chwilę do góry: „Poczekaj
cie, poczekajcie, musicie dokładnie sprawdzić w którym miej
scu ma stać ten stół, bo jak po pierwszym akcie zasunie się 
kurtyna, to nie może przecież zawadzać o stół...". Jest to stół 
konferencyjny, za którym właśnie rozgrywa się scena narady 
sołtysa Profasa. Reglanda, Skibki i Zakalca. Do wsi Okrajna 
nie chce przyjść wiosna, chociaż już maj za pasem. Aktyw 
wsi zasiada za stołem, by zaradzić sytuacji, zaś wieś bawi się 
na całego w remizie. Jak narazie sołtys skutecznie kontroluje 
sytuację we wsi. Romantyczny Skibka (Jankowski) i Zakalec 
(Broszka) wprowadzają do dyskusji element niepokoju. Od
ważnie przeciwstawiają się sołtysowi i wyciągają niepotrzeb
ne, jak sądzi sołtys, wnioski. Jedynie Regland (Kozak) jest 
pokorny, oddany sołtysowi. Przestudiował właśnie meteoro
logię i historię wsi Okrajna i uważa, że wszystko jest w po
rządku. Sztuka Cyganika jest metaforą Komediowy charak
ter spektaklu, w którym satyryczny rysunek sytuacji i posta
ci przeobraża się w świadomości widza w groteskowy obraz, 
posiada gdzieś w głębi nutę goryczy Władza — jej dylematy, 
argumentacja — jest przedmiotem sztuki. Henryk Cyganik — 
dziennikarz, pisarz, autor tekstów piosenek i spektakli kaba
retowych z okresu największych sukcesów kabaretu „Pod 
Budą", doskonale radzi sobie jako dramaturg. Pomaga mu 
w tym znajomość realiów wiejskich, szczególnie podgórskich, 
skąd pochodzi. W trakcie próby atmosfera jest niezwykle go
rąca. Wyczuwa się, że aktorzy „czują" tekst.

Gorąco zachęcam do obejrzenia tego ciekawego spektaklu 
na deskach Teatru Ludowego w Nowej Hucie.

BOGUSŁAW ZIĘBA

O UŚMIECH DZIECKA
Grudzień to miesiąc w którym kupuje

my naszym milusińskim upominki „mi
kołajowe”, „pod choinkę” i w ogóle 

kupujemy. Jest jednak duże grono dzieci, 
które praktycznie nie mają rodziców i za
pewne boleśnie to odczuwają, szczególnie przy 
takich okazjach jak ,,Mikołaj” czy „Gwiazd
ka”. Mam tu na myśli małych pensjonariu
szy Domów Dziecka

Niektóre Zarządy Zakładowe ZSMP pamię
tają o tych nielicznych np. młodzież z pionu 
Głównego Energetyka a dokiadniej Komisja 
Kultury ZZ pod kierownictwem Haliny Otto 
i Jurka Zycha zebrała wśród załogi pionu po
nad 15 tys. złotych, przeznaczając tę kwotę 
na zakup upominków dla Domu Dziecka z os. 
Szkolnego.

Prezenty w postaci sprzętu sportowo-tury
stycznego i zabawek przyniósł Mikołaj (Zby
szek Lelito) ze swoją świtą, obdarował on 
dzieci sowicie i zaprosił do wspólnej zabawy, 
której program i realizację zabezpieczyła wy

mieniona komisja. Wdzięczne są dzieci akty
wowi TE, dła którego najwyższą nagrodą był 
uśmiech wzruszająco rozpromienionych bu
ziek.

Podobną imprezę w tym samym ośrodku 11 
XII zorganizował Zarząd Szkolny ZSMP przy 
Zasadniczej Szkole Zawodowej dla młodocia
nych Kombinatu HiL. Uczniowie tej szkoły 
zabawki dla dzieci zebrali wśród swoich ko
legów. Przygotowano również program z nie
odzownym „Mikołajem” i zabawą dziecięcą, 
na której grał zespół uczniowski działający 
przy tej organizacji.

Myślę, że w innych tego typu placówkach 
odbyły się podobne imprezy, że ci najbardzie 
opuszczeni z naszych małych obywateli, a 
jednocześnie najbardziej żadni przyjaźni i se 
deczności nie czuli się samotni. Warto o nich 
pomyśleć również w okresie świąt i Nowego 
Roku.

Józef Hoida 
•korespondent)
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Ciekawostki pod choinkę
Milion wyobrażony jest w hieroglifach egipskich rysuijjciem 

klęczącego człowieka, wznoszącego w zdumieniu ramiona.

ROK KSIĘŻYCOWY liczy 354 dni, ROK PRZESTĘPNY — 366, 
FOK KALENDARZOWY — 365, ROK JULIAŃSKI — 365.25. 
ROK SŁONECZNY — 365 dni 5 godz. 48 min. i 46 sek., ROK 
GWIAZDOWY — 365 dni 6 godz. 9 min. 10 sek.

Najstarszą wyższą uczelnią na świecie jest Uniwersytet Ka- 
rutein, który powstał w 859 roku w miejscowości Fes w Maroku. 
Najwięcej studentów uczy się na Uniwersytecie w Kalkucie. Na 
studiach stacjonarnych i zaocznych zdobywa tam wiedzę 180 tys. 
osób.

Na filmie wydaje się czasem, że kola pojaadów obracają się 
w kierunku przeciwnym do ich ruchu. Jest to złudzenie optyczne 
powstające, gdy szybkość obracającego się kola jest nieznacznie 
większa od szybkości, z jaką ukazują się jedno po drugim zdję
cia filmu.

Mieszkańcy Tybetu pozdrawiają się pokazując aobie języki, co 
ma taką samą wymowę, jak u nas uścisk dłoni.

Magnezja waży więcej po spalęniu. Jej popiół jest cięższy od 
metalicznego proszku, z jakiego powstał.

w starożytnym Rzymie wzbraniano noszenia pereł niezamęż
nym kobietom. Natomiast ozdabiane perłami kolczyki nosili męż
czyźni.

Specjaliści obliczają, że w skali całego świata występuje prze
ciętnie sto piorunów na sekundę. A więc ponad osiem i pół mi- 
’•’"a gromów w ciągu doby.

r
ego dnia musiałam zostać dłużej w 
pracy. Wróciłam do domu koło 22. 
Widoku jaki zobaczyłam nie zapom
ną .do końca życia. 1-letnia Beata była ca

ła zakrwawiona, miała rozbity nos, a 9- 
miesięczny Bogdan leżał w łóżeczku z 
ustami przewiązanymi jakąś brudną 
ścierką. Widocznie płakał i przeszkadzał 
ojcu, uięc on nie licząc się z .faktem, że 
dziecko mogło się udusić w ten sposób je 
uciszył. Oczywiście mój mąż był jak 
zwykle pijany”.

Zacytowana na wstępie wypowiedź jest 
fragmentem relacji jaką Magdalena O. 
składała w sądzie. Składała uznając, że 
dalsze życie z mężem-pijakiem jest już 
niemożliwe. Prosiła o rozwiązanie mał
żeństwa.

Tak, przyznaje, że rozwód traktuje ja
ko zło konieczne. Przez 6 lat wspólnego 
życia z Piotrem O. łudziła się. że mąż 
ustatkuje się, że zrozumie, iż wódka przy
nosi same nieszczęścia i dla niego i dła 
założone} rodziny. Były okresy, że rze
czywiście Piotr O. potrafił okiełzać su-oje 
alkoholowe ciągoty. Kiedy urodziła się 
B-ala przez- kilka miesięcy nie zaglądał 
do kieliszka. odlewał żonie całą pensję, 
starał się być nawet czułym. Silnej woli 
starczyło jednak zaledwie na tych kilka

miesięcy. Potem znowu zaczęły się. liba
cje, znowu wędrówki po knajpach. Wra
cał do domu pijany i był wtedy bez
względny. Uciekał się do rękoczynów. 
Agresywny, okrutny „pan” i „władca”...

Zdecydowała się na to drugie dziecko 
ciągle w tym naiwno-kobiecym przeko
naniu, że Piotra można jeszcze uratować. 
Był dymny kiedy dowiedział się, że ma

Kronika sądowa

■Rodzina
syna. Znowu rzucił wódkę. Niestety, tak
że i tym razem, nie na długo jednak. Na 
trzy miesiące zaledwie...

Przyszło wreszcie to najgorsze. Za 
opilstwo, za .|amanie podstawowych za
sad dyscypliny Piotr O. został zwolniony 
z pracy. Nowej nie podjął, a pieniędzy 
przecież potrzebował. Wódka. jak wiemy 
nie należy <ui najtańszych artykułów...

Okradał swoich najbliższych. Wynosił 
z domu wszystko to, co miało jakąś ryn
kową wartość. Sprzedawał za bezcen, za

Ciekawostki pod choinkę
Przeciętna letnia burza wyzwala energię o 

krotnie większej, niż energia bomby atomowej 
roazimę.

mocy trzynasto- 
zrzucenej na Ht-

wahają się od 45W niektórych rejonach Sahaiy temperatury 
stopni powyżej zera w dzień, do 5 stopni poniżej zera w nocy.

Krowie drzewo w Wenezueli wydzieli białą ciecz, mającą wy
gląd i smak krowiego mleka.

Pies może rychlej umrzeć z braku snu niż z braku pożywienia.

5?. karty odpowiadają liczbie tygodni w roku. Cztery różne ko
lory wyobrażały kiedyś cztery pory roku, ale z czasem uzyskały 
nowe nazwy nie przypominające już nawet tego pochodzewa. Jak 
każda pora roku składa się z trzynastu tygodni, tak też w ka
żdym kolorze mamy trzynaście kart.

Największa zarejestrowana w kronikach prasowych stawka 
w grze karcianej wynosiła 850.000 funtów szterlingów.

Cukier nie był znany w Polsce do końca XV w. Później przez 
długi czas zaliczano go do kosztownych leków.

Tradycja choinek towarzyszących nam w okresie świąt Boże
go Narodzenia przyjęła się u nas w latach 1796—1807.

Okulary wynaleziono w Toskani około 1280 roku.

i
Wymówienie każdego słowa wymaga użycia aż 72 większych 
mniejszych mięśni.

Zapytania do Redakcji
— Kto to był Ikar
— Był to pierwszy rekordzista w skokach z epóżnionym 

otwarciem spadochronu.

nadzieję, że będzie mógł wyciągnąć rękę 
po napełniony kieliszek. Nic się dla nie
go nie liczyło. Żadne zasady, żadne po
czucie odpowiedzialności. Cóż, Piotr O. 
był już nałogowcem...

Kilkarotnie nosiła się z zamiarem 
wniesienia pozwu rozwodowego. Zwlekała 
z tym ostatecznym krokiem, z tą jedy
nie słuszną w tej sytuacji decyzją. W 
końcu przyszedł ten wieczór, który za
decydował o wszystkim. Pobite dzieci. 
Zwykły sadyzm...

Sąd nie miał wątpliwości cb do zasad
ności wniesionego przez Magdalenę O. 
pozwu. I chociaż dzieci powinny wycho
wywać się w normalnej rodzinie są sy
tuacje gdy ich dobro właśnie przez tę 
rodzinę jest zagrożone. Rodzinę, której 
głowa ogarnięta jest niebezpiecznym na
łogiem. Rozwód został orzeczony.

Magdalena O. wraz z dziećmi zasiądzie 
do tegorocznej kolacji wigilijnej. Piotr O. 
nie będzie w niej uczestniczył. Takich 
rodzin będzie niestety więcej. Rozbitych, 
powaśnionych. Niestety jest to cena jaką 
przychodzi płacić niewinnym ludziom za 
to. że ich kiedyś najbliżsi uznali wyż
szość wódki nad podstawowy interes żony, 
diieci. Rodziny po prostu...

J. HAŃDEREK

CO W TYGODNIU?
KINA

ŚWIT godz. 15.45. 18.0C i 20.15 „Rocky" prod. USA, M 15 lat.
ŚWIT poranek świąteczny 24 i 26 bm. godz. 13.90 „Złoto 

dla zuchwałych" prod. USA.
ŚWIT mała sala od 22 do 25 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 

„Port lotniczy 77” prod. USA, od 15 lat, od 26 do 31 bm. godz. 
15.00, 17.30 i 20.00 „Pierwsza spokojna noc" prod. włoskiej, 
od 18 lat.

ŚWIATOWID duża sala nie czynna (remont).
ŚWIATOWID mała sala od 21 do 24 bm. godz. 15.W. 17.15 

i 19.30 „Trzęsienie ziemi” prod. USA, od 15 lat. od 25 do 27 
bm godz. 15.00, 17.00 i 13.00 „Kochaj albo rzuć” prod. pol
skiej, b/o, od 28 do 31 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Czarny 
korsarz", prod. włoskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID poranek świąteczny 24 i 26 bm. godz. 13.00 
„Charlie Brown i jego kompania” prod. USA. b/o.

SFINKS od 21 do 24 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Skrzydeł
ko czy nóżka" prod. francuskiej, b/o, od 25 do 27 bm. godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 „Wyspa skarbów” prod. francuskiej, od 12 
lat. od 28 do 31 hm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Człowiek klanu" 
prod. USA, od 18 lat.

TEATR LUDOWY
Od 25 do 27 bm. godz. 19.15 „Stan wyjątkowy w Okrajnej”. 

28 bm. godz. 19.15 „Ciężkie czasy”, 29 bm. godz. 19.15 „Miej
sce akcji", 30 bm. godz. 19.15 „Stan wyjątkowy w ©krajnej".
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Litery w polach ponumerowanych w prawym dolnym rogu, 
czytane w kolejności od 1 do 26, dadzą rozwiązanie, które 
wystarczy nadesłać jako rozwiązanie krzyżówki.

Poziomo: 2. niewolnik, 4. czas mierzy, 6. wymuszenie prz«z 
groźbę, 7. stolica Baszkirskiej ASRR, 10. nuta, 11. nuta, 13. 
główne miasto Katalonii, 14. stary kot, 17. czcionki dużych 
liter alfabetu, 22. zmiana miejsca zamieszkania, 24. „jak śnieg 
biała", 28. opłata za przejazd lub przejście drogą, mostem, 
przez rogatkę, 29. odmiana kwarcu, kamień półszlachetny, 31. 
jest w herbie ZSRR, 33. maszyna do folowania tkanin. 34. 
imię żeńskie (Kazimierza Wielkiego przypomina), 36. krakow
ska zabawa w poniedziałek wielkanocny, 39. duch człowieka 
wcielony w wilka, 40. przedmiot mający przynosić szczęści', 
41. pospolite w Polsce drzewo, 45. klient PKP, 50. pierwszy 
lotnik i pierwszy konstruktor skrzydeł, 53. potrawa z gryki, 
jęczmienia, 54. porozumienie kończące spór, 55. rasa psów, 56. 
zespół barw w obrazie, 57. płytka zatoka w Morzu Czarnym.

Pionowo: 1. rektor, 2. matka Zeusa, 3. akcelerator na ko
nia, 4. jeden z pierwszych systemów lądowania samolotów w 
trudnych warunkach meteo, .5. rad, 8. poważanie, szacunek 
ogółu, 9. Polskie Linie Oceaniczne, 10. konto w księgowości 
„amerykańskiej", 12. tak oznaczany jest jeden z samolotów 
ZSRR, 15. posłanie, legowisko, 16. futro z tchórzy (wspak1, 

18. narty tak nazywano, 19. woda w temperaturze poniżej 
zera, 20. 100 m kw., 21. symbol pierwiastka chcm.. 23. greckie 
boginie zemsty. 24 smaczny wprost z zielonego strączka, 25. 
stopa antycznego wiersza, w której po dwu krótkich nastę
puje sylaba długa, 26. zespól czynności obrzędu religijnego, 
27. nie mógł zerwać owoców ani napić się wody z rzeki, 30. 
pszczoły go robią, 32. rozbity mur, 35. 3,14, 37. rzeka w pn. 
Włoszech, 38. symbol sodu, 41. przyprawa do mięsa, 42. z ge
mów się składa, 43. anglosaska miara powierzchni, 44. owad 
z przysłowiową talią, 45. produkt destylacji smoły, używany 
do wyrobu brykietów, papy itp., 46. z Wieliczki. 47. barszcz 
na zakwasie, 48. był rekordzistą Polski w rzucie młotem, 49. 
pięknie gwiżdże wiosną w parkach, 59. przestrzeń odległa, 51. 
budynek mieszkalny, 52. ryba z rodziny karpiowatych.

Wśród czytelników, którzy do dnia nadeślą
prawidłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książ
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 50
Poziaino: 1. kaszmir, 5. kanie, 6. egzul, 8. cis, 9. kartusz, 

10. zarobek, 12. kok, 13. mulatka. 16. okaryna, 19. Sumatra,
23. drabina, 26. tor, 27. Albania, 28. ubijacz, 29. tuk, 30 Lu- 
zon, 31. Agata, 32. Nikozja.

Pionowa: 1. kondukt, 2. sieczka. 3. Mieszko, 4. rezerwa. 5. 
Karol, 7. labry, 9. komisja, 11. kramarz, 14. ara. 15. kir, 17. 
kur. 13. rab, 20. mebel, 21. Tenczyn, 22. kantata, 23. drukarz,
24. Ali Baba, 25. Iława.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NI MI RU 49 WYLOSOWALI:

1. Bronisław Kamysz 33 272 llemblin woj. Tarnów
2. Jacek Klimczak 31-672 Kraków os. Szklane Domy 1,230
3. Mirosława Zadęcka .31-962 Kraków ul. Krakowska 33/6 
Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą raz w miesiącu.



Str. i GŁOS NOWEJ HUTY

W PUCHARZE EUROPY

Kto następny?
Remis piłkarzy ręcznych Hutnika z Medveszakiem Zagrzeb 

zapewnił naszej drużynie awans do następnej rundy rozgry
wek. O tym kto będzie kolejnym rywalem Hutnika zadecydu
je los. Na placu boju pozostało jeszcze 8 zespołów.

Bramki dla Hutnika w ostatnim meczu strzelili: Kozieł 6, 
Kałuziński 5 (grał znacznie poniżej swoich możliwości), Gar- 
piel i Witko« ski po 4, Gmyrek i Migas po 2, oraz Ga« lik i 
Przybyło po 1.

W trakcie meczu Hutnicy oddali 54 strzały na bramkę go
ści z czego padlo 25 bramek, 17 razy bramkarz skutecznie in
terweniował, a w 12 przypadkach strzały były niecelne (w 
tym słupki i poprzeczki). Goście strzelali 65 razy. radio z te
go 25 bramek, 26 strzałów obronili Ciałowicz (22) i Gcnciar- 
czyk (4), a 14 strzałów było niecelnych.

Mecz o Puchar Europy. Atakuje J. Sańka. Obok Bebel Fot. W. KSIĄŻEK

TO CIEKAWE
Starorzymski CIRCUS MAXI

MUS, na którego arenie rozgry
wano wyścigi rydwanów, walki 
gladiatorów i zawody sportowe 
mieścił na trybunach ćwierć mi
liona widzów.

Pierwsi bokserzy walczyli ze 
sobą w pozycji siedzącej.

Kij golfowy — mało u nas 
znany sprzęt sportowy — składa 
się z części noszących nazwy: 
podeszwa, pięta, palec, szyjka 
twarz.

Najlepsi na boisku wśród Hutników: Ciałowicz, Garpiel i 
Gmy rek. Poeic-m sędziowania słaby. (Ir)

A’a bramkę jugosłowiańską strzela Kozieł.
Fot. J. Rubiś

-ligowego kosza
ŁATWE ZWYCIĘSTWA HUTNICZEK

Glinik Gorlice — Hutnik 60:87 i 43 81
Ani przez chwilę obserwatorzy tych spotkań nie mieli wąt

pliwości, kto będzie zwycięzcą. Różnica co najmniej dwóch 
klas dzieli aktualnie lidera tabeli z pierwszym kandydatem 
do spadku jakim jest drużyna Glinika. W drużynie Hutnika 
najlepiej zagrała Doniec, w pierwszym meczu dzielnie jej se
kundowała Kucharska, a w drugim Grzclewska.

Punkty zdobyły: Doniec 18, 17. Kucharska 18. 11. Jaroszew
ska 13, 2, Tomal 10, 0. Grzcie«ska 6, 21. Jędrzejeuska 6, 12, 
Czaja 6, 3, Kokoszka 4. 8. Kwiatkowska 4, 4, Misiak 2, 3.

Były to ostatnie mecze w’ 1978 roku. Następne rozegrają 
Hutniczki 13., 14. I. 79 r. na własnej hali z Koroną Kraków.

lir)

ZABAWA Z TURKAMI
Mecz rewanżowy w ramach rozgrywek o Pu

char Europy pomiędzy Hutnikiem Kraków i 
Drużyną Muhafiz Gucu z Angary zakończył się 
wielkim sukcesem gości. Wprawdzie zwycięzca
mi całego pojedynku zostali Hutnicy 3:1 (8,11— 
12,9) i cni też awansowali do następnej rundy 
rozgrywek, ale wygrany przez gości jeden set, 
o którym nawet nie marzyli pozwolił im w 
glorii wracać do tureckich stron.

Siatkarze Hutnika zrobili w tym meczu wszy
stko, by nikt z obserwatorów nie wiedział jakie 
zagrywki taktyczne stosuje lider naszej ekstra
klasy i na co go naprawdę stać. Pełny kamu
flaż. Drużyny przebijały piłkę z jednej strony 
na drugą, tylko czasem ktoś znudzony zabawą 
mocniej uderzył. Najbardziej zdziwiony pozio
mem widowiska był sędzia główny zawodów 
Rumun Nicolae Galesanu. Ponieważ następnym 
rywalem Hutnika będzie drużyna z Bukaresztu, 
można przypuszczać jak bardzo ucieszy ich spra
wozdanie arbitra z tego co działo się na par
kiecie. Był to typowy przykład gry pod sędzie
go wg zasady „cel uświęca środki”, do czego 
na konferencji prasowej otwarcie przyznał się 
trener Piwowar. Właściwie tylko początek pier
wszego seta zagrali Hutnicy na pełnych obro
tach. Po czterech minutach było już 8:0. Reszta 
była jednak nonszalanckim klepaniem. Brawami 
zatem można obdzielić. Turków i kibiców. Fier- 
wszych za ambicje, drugich za wytrwałość w 
oglądaniu meczu do końca.

BESKID NIE MIAŁ SZANS
Ostatni mecz pierwszej rundy rozgrywek eks

traklasy siatkarzy zakończył się wyraźnym zwy
cięstwem naszych siatkarzy nad Beskidem An-

drychów. Tylko w pierwszym secie udało s:ę 
gościom nawiązać równorzędną walkę z Hutni
kami. W pozostałych gospodarze wyraźnie prze
wyższali rywali. Wynik 3:1 (—11.2,6,4). Skład 
Hutnika: Bebe!, Karbari. Kołodziejski, Malinow
ski, J. Santa. Na zmiany wchodzili: I. Sańka 
Szćzerbik.

OPINIA TRENERA PIWOWARA
Zespół jest w bardzo wysokiej formie. Zdecy

dowanie lepiej w pierwszej rundzie graliśmy na 
wyjazdach. Wprawdzie jesteśmy bez porażki, 
ale trzeba pamiętać, że druga runda będzie o 
wiele trudniejsza. Z najgroźniejszymi rywalami 
Płomieniem i Gwardią gramy na- wyjazdach, a 
do tego dojdą mecze o Puchar Europy, gdzie nie 
będzie już słabych drużyn.

PYTANIE DO MARKA KARBARZA
Który wasz mecz w pierwszej rundzie oce

niasz najwyżej?
Z wyjazdowych spotkań mecz z Resovią. u 

siebie natomiast nie rozegraliśmy ani jednego 
bardzo dobrego meczu.

Lenek Rsfalski

1. Hutnik • 9 27: 9
2. Resovia 7 6 18: 9
3. Gwardia Wr. 7 5 17:10
4. Płomień * 5 18:12
5. Beskid 9 3 19:18
6. Stal Mielec i 3 12:14
7. AZS Olsztyn 7 2 12:17
8. Legia 7 2 <0:17

10:179. Lechia 7 2
10. Stoczniowiec 7 0 2:21

TABELA
1. Hutnik 22 41 1551.1268
2. Włókniarz Białystok 22 39 1651:1271
3. Stomil Olsztyn 22 37 1612:1465
4. Znicz Pruszków 22 36 1532:1432
5. AZS Rzeszów 22 35 1420:1327
6. AZS Kraków 22 33 1541:1525
7. Stal Stalowa Wola 22 29 1378:1556
8. Korona Kraków 22 29 1291:1402
9. Start Lublin 22 28 1293:1574

10. Glinik Gorlice 22 23 1292:1747

sie nikt nie spodzie^
Hutnik — Lubliniauka 74:56 (45:25) i 70:76 (38:31)

Sensacyjnie zakończył się pierwszy mecz wicelidera II ligi, 
byłego pierwszoligowca, Lublinianki z beniaminkiem Hutni
kiem Kraków. Wojskowi do spotkania w Krakowie nie do
znali ani jednej porażki i byli zdecydowanym faworytem. 
Tymczasem młody zespół Hutnika od pierwszych minut spot
kania doskonałą obroną całkowicie zaskoczył gości. Rutyno
wani przeciwnicy z Kasprzakiem, Szabałą i Florczakiem na 
czele niewiele mogli zdziałać przeciwko agresywnemu pre- 
singowi Hutników. W parze z świetną grą w obronie szła wy
jątkowa dyspozycja strzelecka podopiecznych trenera Gru
szki. Większość ich ataków kończyła się celnym rzutem i z 
minuty na minutę przewaga punktowa wzrastała W 19 min 
było już 45:21, ale dwie kontry gości pozwoliły im zmniej

NAJLEPSI 
LEKKOATLECI

Na listach najlepszych lekko
atletów okręgu krakowskiego w 
czterech konkurencjach przewo
dzą zawodnicy Hutnika. Stawk- 
kę 200-metrowców otwiera Jerz
manowski z czasem 21,8. Na 884 
i 1509 m najlepszy jest Mydlarz 
(1.40,0 i 3.39,5). Wśród trójskocz
ków prowadzi Kaduszkiewiez 
wynikiem 15 m 67 cm.

PUCHAR WFS 
DLA PIŁKAREK 

„KRAKUSA”
W ogólnopolskim turnieju w 

piłce ręcznej w kategorii junio
rek młodszych zdecydowane 
zwycięstwo odniosły piikarki 
MKS ,.Krakus”, wygrywając 
kolejno z Clepardią 17—11, MKS 
Gdańsk 13—10 i z MKS-em 
Praga Warszawa 25—12. Zdoby
ły one tym samym puchar Wo
jewódzkiej Federacji Sportu. Ty
tuł „królowej. strzelczyń" przy- 
padł Sroczyńskiej — 17 bramek.

Drużyna wystąpiła w nastę
pującym składzie (w nawia
sach ilość zdobytych bramek) 
f. Magierowska. J. Karoń. M. 
Czernek, D. Sikorska. M. Ogo
nowska, I.. Bąk (po 9), D. Sro
czyńska (17), B. Golik (12), R. 
Oliwa (6), E. Tyka. E. Krupę, 
J. Gabor. I. Motak (po 1). B. 
Kupiec, G. Gorzkowska. G. Sre
brny i B. Kamionka. Trener»m 
zespołu jest mgr Zbigniew Ko
bylarz.

szyć przed przerwą rozmiary porażki do 20 pkt. W drugiej 
połowie gra wyrównała się. na boisku częściej występowali 
zawodnicy młodsi. Był nawet taki moment, w którym prze
ciwko Lubliniance grał zespól ubiegłorocznych wicemistrzów 
Polski juniorów. Wśród równo i niezwykle ambitnie grają
cych Hutników wyróżnił się junior Janusz Suda. Zbierał on 
większość piłek z tablicy, a w ataku popisał się efektownymi 
dołu tkam i.

meczu rewanżowym cmalże r^e doszło do kolejnej nie
spodzianki. Po wyrównanych pierwszych 10 minutach Hutnik 
przeszedł z obrony indywidualnej na obronę strefową i bły
skawicznie uzyskał kilkupunktową przewagę, którą utrzymał 
do przerwy. Niestety druga połowa była słabsza. Do zwycię
stwa zabrakło nieco sił i doświadczenia.

Najwięcej punktów dla Hutnika zdobyli. W sobotę: W. 
Klimczyk i J. Suda po 1S, Grochal 13, A. Suda 12. W nie
dzielę: W. Klimczyk 27, Grochal 18, A. Suda 13.

Mimo porażki beniaminek utrzymał trzecie miejsce w ta
beli. Jest to pozycja znacznie przekraczająca przedsezonowe 
plany i oczekiwania. (Ir)

25 LAT BRATNIEGO ODDZIAŁU 
PTTK KRAKÓW - NOWA HUTA

W niedzielę 17 bm. odbyła się w salach 
Klubu Kolejarza w Krakowie uroczystość 25- 
lecia Oddziału PTTK Kraków-Nowa Huta. 
Jak podkreślił w swym wystąpieniu sekretarz 
Zarządu Wojewódzkiego PTTK w Krakowie 
Kazimierz Nowacki, jest to jeden z trzynastu 
oddziałów PTTK w krakowskim wojewódz
twie miejskim, ale oddział przodujący, wy
różniający się aktywnością i inicjatywą. To
warzyszył on i towarzyszy najmłodszej i naj
większej dzielnicy Krakowa od jej powsta
nia, propaguje i rozwija najzdrowsze, czynne 
formy wypoczynku po pracy, uczy młodzież 
krajoznawstwa i uprawiania turystyki.

Oddział PTTK Kraków-Nowa Huta powstał 
w 1953 roku. Skromne oyły jego początki. 

Garstka działaczy z kol. Czesławem Boguszem 
na czele (I prezes Zarządu) zakrzątnęła się o 
nadanie form organizacyjnych działalności 
PTTK wśród budowniczych huty. Pierwsze 
Kolo PTTK powstało przy Dyrekcji Budowy 
Nowej Huty, pierwszy lokal uzyskano w os. 
Na Skarpie. Niewielka była w tym czasie 
liczba członków PTTK — ok. tysiąc osób.

Minęły lata, zaszły wielkie zmiany. Dziś 
bratni Oddział PTTK Kraków-Nowa Huta 
liczy 36 kół, a liczba członków przekroczyła 
2 tysiące. Przy Oddziale Działają Komisje Tu
rystyki Pieszej — Młodzieżowy Klub Piechu
ra. Turystyki Górskiej, Turystyki Kolarskiej, 
Ochrony Przyrody i Zabytków oraz Podkomi
sja Przyjaciół Naturalnego środowiska.

Na wysokie uznanie zasłużył sobie aktyw 
PTTK — prężnie działający, legitymujący się 
dużym doświadczeniem, podejmujący szereg 
ciekawych inicjatyw. Wspomnę o'jednej tyl
ko godnej dużego szacunku. Oto zainicjowa
ne zostały w Nowej Hucie bardzo sympatycz
ne rajdy... przedszkolaków i zloty seniorów. 
Te imprezy, jak to się zwykło mówić, chwy
ciły, weszły na stale do kalendarzyka imprez 
PTTK w dzielnicy. Dobrze i bardzo prężnie 
działa Komisja Turystyki Kolarskiej propa
gująca jakże zdrowe wycieczki rowerowe. Na 

pochwalę zasługuje także inicjatywa nawią
zania współpracy i otoczenia opieką przez 
Oddział Izby Regionalnej PTTK w Iwano
wicach. Myślę także, iż dobry był pomysł 
urządzenia i prowadzenia przez Oddział nie
wielkiego domu wycieczkowego w Nowej Hu
cie (przy Zalewie). Ten obiekt bardzo okazał 
się potrzebny, a jednocześnie przysparza Od
działowi PTTK środków na działalność pro
gramową.

Jak zwykle przy okazji jubileuszów, takie 
tym razem wyróżnionych zostało wiciu dłu
goletnich i zaangażowanych działaczy PTTK. 
Złotą Honorową Odznaka PTTK został wyróż-« 
nio.iy kol. Stanisław Gawęda. Srebrną Odzna
kę PTTK otrzymał kol. Jan Beblot, Srebrną 
Odznakę za Działalność wśród Młodzieży — 
kol. Jaęek Kruczek. Prezes Zarządu Oddziału 
kol. Ryszard Kwieciński został wyróżniony 
Odznaką Zasłużonego Działacza I.OK. Były 
ponadto plakietki „Światowida”, dyplomy u- 
znania i upominki książkowe.

Jubileuszowe spotkanie miało niezwykle 
piękną oprawę artystyczną. Wystąpił znako
mity Zespół Tańca Kolejarzy „Semafor” (kie
rowany przez znaną nam z huty p. Elwirę 
Jabczanik). a następnie H. B. Jurkowie wy
świetlili swa nrzaoiekne przeźrocza.

Bratniemu Oddziałowi PTTK Kraków-No
wa Huta serdeczne życzenia dalszego rozwoju 
i wielu nowych sukcesów przekazała delega
cja Zarządu Oddziału PTTK HiL.

POSIEDZENIE ZARZĄDU 
WOJEWÓDZKIEGO 

PTTK W NOWEJ HUCIE
Miłą mieliśmy w Nowej Hucie wizytę: 19 

bm. odbyło się w Klubie Turysty PTTK HiL 
posiedzenie plenarne Zarządu Wojewódzkiego 
PTTK. Na posiedzeniu tym przedstawione 
zostały wyniki działalności PTTK w roku 
bieżącym na terenie miejskiego wojewódz
twa krakowskiego oraz omówiono główne za
łożenia w działalności jednostek terenowych 
PTTK w roku przyszłym.

Podczas obrad plenum odbywających się u 
progu nowego roku nastąpiło wyróżnienie 
długoletnich, zasłużonych działaczy PTTK. 
Otrzymali oni odznaczenia i wyróżnienia, po
nadto — nagrody za działalność społeczną. 
Nastąpiło również wręczenie nagród za naj
lepsze prace wyróżnione w kampanii „Polska 
naszych dni".

Wieczór zakończy! się towarzyskim spot
kaniem przy kawie i oglądaniem przeźroczy.


